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Co mówią i piszą 
o polsko-niem. 

umowie ?
■W poprzednim naszym na ten te- 

mat artykule, mieliśmy sposobność 
°tnó-wić szczegółowo zawartą między 
rządem Rzeszy a Rządem  Rzeczypo- 
sPolitej Polskiej, umowę w  sprawie 
Wzajemnych rpretensyj finansowych. 
Umowa ta, normująca doniosłe kwe- 
stje, zaistniałe w stosunku między obu 
Państwami w ywołała ożywioną pole­
r k ę  p r a s 0 W ą tak w  Polsce jak i w  
Niemczech. Polemika ta jest o tyle 
ciekawą i charakterystyczną, że tak 
P ° stronie niemieckiej jak i po stronie 
Polskiej spotykam y się z glosami, do- 
Patryjącemi się w  zawartej umowie 
poważnych korzyści dla danej strony 
jak i 2 glosami, uderzającemu na alarm 
z powodu ciężkich w arunków, jakie 
urnowa na tę stronę nakłada.

Przypatrzm y się najpierw prasie 
rnemieckiej. T u  do „tryu m fatoró w " 
należy „Vossische Zeitung", która w 
artykule swego korespondenta w ar­
szawskiego, p. Birnbauma głosi, że 
Niemcy przez umowę odniosły „decy­
dujące zwycięstwo w  sprawie mniej- 
s?:°ści niemieckiej w  Polsce. Poza gra- 
nicami Państwa Polskiego nikt nie 
^oże poprostu sobie wyobrazić, jak 
oaleko sięgające, historyczne znaczenie 
Posiada ta um owa dla losu niemczy- 
2ny w odstąpionych prowincjach".

"W- „Berliner Tageblatt" p. D ubro- 
Nitsch podkreśla doniosłość um owy dla 
Położenia mniejszości niemieckiej w 
Polsce i twierdzi, że N iem cy uzyskały 
oardzo realne wartości. Ale już tenże 
arjykuł p. Dubrowitscha ujawnia w  

pełni, że nie cała opinja publiczna 
^ lemiec podziela to zapatrywanie, 

, 0r°  właśnie większa część tego arty- 
u o poświęcona jest uspakajaniu obaw 

Pewnych sfer niemieckiech, jakoby 
0'ską wzamian za zrzeczenie się pra- 

Wa ^kwidacji i prawa pierwokupu o- 
■trzymała od Niemiec jakieś poważniej- 
SZe ustępstwa natury finansowej.

Wprost odmienne stanowisko zaj- 
nil,ją inne organa prasy niemieckiej, 
zarowno berlińskiej, jak i gdańskiej 
°raz wiedeńskiej. R edaktor polityczny 
^Pływ ow ego, zbliżonego do stron- 
11R twa ministra Curtiusa, dziennika 
pUeutsche A llg emeine Źeitung", p.

, ltz Klein, ostro i gwałtownie wyraża 
u° ° l ewanie z powodu podpisania u- 
m°Wy, wyrażając się wprost, że „w  
n°rrnalnych czasach podpisanie umo- 
Oy  ̂ musiałoby niechybnie doprowa- 

2lć do upadku rządu".
»Danziger Ałlgemeine Zeitung", 

omawiając zawarty w  W arszawie pol­
sko-niemiecki układ likw idacyjny o- 
swiadcza, że N iem cy przyjm ują na sie- 
Ne nowe, olbrzym ie ciężary. „W iener 
Neueste N achrichten", jakkolw iek 
Wstrzymują się z wydaniem ostatecz­
nego sądu w tej sprawie, podnoszą 
jednak poważne wątpliwości, czy u- 

ad przyniesie Niemcom jakiekolwiek 
rea!ne korzyści

Przejdźmy na stronę polską. Praw i­
cowa prasa opozycyjna rozdziera szaty 
% ,rozPaczy nad „klęską" dyplomacji 
Polskiej, dopatrując się w  umowie peł- 
uego zwycięstwa Niemiec. „R ząd  pol- 
s 1 pisze „Gazeta Bydgoska" — 
przez zawarcie tego układu utrwala 
s,tan Posiadania Niem ców, którzy be-

Premjer Świtalski wygłosi odczyt

Warszawa, 15 listopada. (A. W.). 
Prezydjum  B B W R . zwróciło się do 
Premjera Świtalskiego z prośbą o w y­
głoszenie odczytu o rewizji Konstytu-

o rewizji Konstytucji.
cji. Premj’er w yraził swą zgodę na w y ­
głoszenie odczytu, który odbędzie się 
w najbliższy w torek 19 b. r. o godz. 
18 w  wielkiej sali Filharmonji.

Znany przemysłowiec łódzki
padł ofiarą katastrofy samochodowej.

Warszawa, 15 listopada. (A'vV.) N a 
Krakowskiem  Przedmieściu w  W ar­
szawie w ydarzył się dziś w n o w  
śmiertelny wypadek samochodowa, 
w  którym  zginął dr. Marceli B a ra ń ­
ski, dyr. Zw iązku Przemysłu W łó­
kienniczego, zam. w  Łodzi. Dr. Bar­
ań sk i przybył do W arszawy celem

odbycia konferencji z Min. K w iat­
kowskim.. Po północy wyszedłszy z 
Hotelu Europejskiego wsiadł do tak­
sówki. W  drodze szofer wpadł na w a­
gon m ontażowy tram wajów. Dr, Bar- 
ciński wskutek uderzenia głową o 
ramę samochodu, poniósł śmierć.

po lit171\ 7 o d z 'r o w  dr

Ę ostatniej chwili.
Wyniki ciągnienia loterji klasowej.

(Telefonem  od nasŁego korespondenta.)

Warszawa, 15 listopada. W  drugim 
dniu ciągnienia Loterji Państwowej 
główniejsze wygrane padły na nastę­
pujące N -ry :

40.000 zł.: 81933.
20.000 zł.: 188742.

5.000 zł.: 20 5118.
2.000 zł.: 134.199, 163.803.
1.000 zł.: 98.680, 178449.
500 zł.: 24287, 45339, 89066,

92845, i i9 639> 124120, 133536,
162898.

Konferencje posła Witosa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15  listopada. Dziś 
przybył do Sejmu poseł W itos prezes 
Piasta i odbył dłuższą konferencję z 
przywódcam i PPS. Barlickim  i N ie-

do W arszawy, kom entowany jest w 
kołach politycznych jako zwrot ku 
podjęciu szeregu innych konferencji 

i ustaleniu taktyki Centrolewu przed
działkowskim. Przyjazd posła W itosa zbliżającym się dniem 5-go grudnia.

Proces o odszkodowanie za pomoc,
udzieloną parowcowi niemieckiemu.

Warszawa, 15  ilstopada. Z  Berli­
na donoszą: R ząd  sowiecki wystąpił 
do Niemiec z pretensją o zapłacenie 
dwóch m iljonów marek z tytułu ko­
sztów uratowania parowca niemiec­
kiego „Cerw antes" w roku ubiegłym

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
koło Szpicbergu przez sowiecki ła­
macz lodów „Krassin” . Sąd rozjemczy 
w  Elamburgu przyznał Sowietom od­
szkodowanie w wysokości 600.000 
marek i wyraził uznanie dla pom ocy 
„Krassina".

N aród jednak polski przeciw tej lek­
komyślnej polityce zaprotestuje". 
„K u rjer W arszawski", reasumując swe 
w yw ody na ten temat, pisze: „T ran s­
akcja, która miała cechę finansową, za­
traca ten swój charakter i to bezwa­
runkowo na niekorzyść Polski". N aj­
gwałtowniej atakuje umowę „G azeta 
W arszawska", twierdząc, że poszcze­
gólne punkty um owy „urzeczyw ist­
niają jeden z najistotniejszych pun­
któw  programu niemieckiego w Polsce, 
utrwalają niemiecki stan posiadania na 
ziemiach zachodnich i pogranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej, biją w  bar­
dzo cenne dla nas zdobycze traktatu 
wersalskiego, z których w  układzie re­
zygnujem y".

W iększość prasy polskiej natomiast 
uznała, że traktat był nakazem chwili, 
że w samej swej treści zawiera posta­
nowienia bezwzględnie dla Polski ko­
rzystne a nadto otwiera dla niej mo­

żliwości pożytecznych posunięć w 
przyszłości

Kiedyśm y nazajutrz po opubliko­
waniu um owy zabrali w  tej sprawie 
głos, przewidzieliśmy z góry ostrą 
kampanję, jaką przeciw niej zgotuje 
prasa opozycyjna. Dlatego też już po­
przednio wyjaśniliśmy znaczenie za­
wartej um owy, podkreślając korzyści, 
jakie dla nas z niej wynikają.

Obecnie w odpowiedzi na podnie­
sione zarzuty, stwierdzić musimy, co 
następuje. Przedewszystkiem fakt pro­
testu nacjonalistycznych czynników 
niemieckich przeciw umowie w zesta­
wieniu z takiemi samemi protestami w 
Polsce jest nalepszym dowodem nie­
zbyt poważnej wartości używanych w 
dyskusji argumentów. Dalej podkreśla­
m y z całym naciskiem fakt, że N iem cy 
nie byliby bynajmniej kwapili się z 
zawarciem um owy, i prawdopodobnie 
nie byłaby ona wcale doszła do skutku,

gdyby plan Younga nie był w yw arł w y 
raźnego w  tym  kierunku nacisku na 
N iem cy. Przypom inam y dalej sytuację, 
jaką stw orzył dla Polski plan Dawesa, 
zwalniając N iem cy od wszelkich w y­
płat na rzecz Polski a utrzym ując w  
m ocy obowiązek Polski regulowania 
zobowiązań względem rządu i obyw a­
teli niemieckich. Przypom inam y tezę 
niemiecką, wysuniętą już po planie 
Younga, że rezygnacja niemiecka winna 
dotyczyć wyłącznie pretensyj państwa 
niemieckiego, nie zaś jego obywateli. 
Obecnie wszystkie wogóle pretensje 
niemieckie odpadają w zupełności.

Opozycja najbardziej atakuje u- 
stępstwa w  kwestji dalszej likwidacji 
własności niemieckiej w  Polsce. Już 
poprzednio wykazaliśm y, że ustępstwa 
te wobec daleko naprzód posuniętej 
likwidacji, są dziś stosunkowo niewiel­
kiego znaczenia, że dalej ustępstwa te 
były nieuniknione, gdyż zaleca je plan 
Younga, który Polska akceptuje. Do 
tego dołącza się fakt, że w Hadze o- 
świadczył przedstawiciel Anglji, że od 
dnia 3 1 lipca br. Anglja wstrzym a się 
od dalszej likwidacji mienia niemiec­
kiego oraz dalszy fakt, że sprawa ta 
wogóle nie przedstawia politycznego 
znaczenia, skoro majątki te podpadają 
w  dalszym ciągu pod działanie polskie­
go prawa agrarnego.

Jedynem  poważniejszem ustęp­
stwem ze strony Polski była deklaracja 
Rządu polskiego, iż nie będzie ko rzy­
stał z przysługującego mu prawa od­
kupu włości rentowych, posiadanych 
przez kolonistów niemieckiech. Ale 
tu znowu istotnym  jest fakt, że Polska 
uczyniła poważne zastrzeżenie, że z 
praw swych rezygnuje tylko w razie 
dziedziczenia tych włości przez krew ­
nych pierwszego i drugiego stopnia, — 
co wyklucza możność przechodzenia 
ich w  ręce przybyszów  z Rzeszy.

Polska pozbyła się m iljardowych 
pretensyj, obciążających jej kredyt za­
graniczny, pozbyła się raz po raz zgła­
szanych w  trybunałach m iędzynaro­
dowych skarg, dostosowała się do mię­
dzynarodowych zaleceń, usunięta pła­
szczyzna tarć w stosunkach ż N iem ­
cami, które chyba pożądanemi nie są, 
stworzyła możliwość zawarcia trakta­
tu handlowego z Niemcami odpowia­
dającego interesom obu stron.

Fatalnym  błędem całej naszej opo­
zycji jest to, że krytyku je i rozważa 
tylko poszczególne punkty układu i 
to właśnie te, w  których Polska czyni 
ustępstwa. T ak zas' postępować nie 
można. Układ każdy polega na ustęp­
stwach. N ie da się zaprzeczyć, że i my 
je uczynili., ale tylko i wyłącznie wza­
mian za koncesje wzajemne. Cało­
kształt um owy, dokładne rozważenie 
koncesyi, uczynionych przez jedną i 
przez drugą stronę, rozważenie ich nie 
na ciasnej, zaściankowej a na szerokiej 
platformie stosunków m iędzynarodo­
wych, — nie nasuwa żadnych wątpli­
wości, że umowa była mądrem, ko- 
rzystnem pociągnięciem polskiej poli­
tyki zagranicznej.

Ostatnie wiadomości

Lwów. dnia i t  listopada 1 9 2 9 .
Giełda pieniężna. Zainteresowanie 

Pożyczką inwestycyjną, tendencja u~ 
trzym ana, usposobienie spokojne.

Giełda zbożowa. Sytuacja bez zmia­
ny, tendencja utrzym ana, usposobienie 
spokojne.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 1 6 listopada 1929.

Koalicja czer wono-zielona w Czechosłowacji.
W  życiu politycznem Czechosło­

wacji po wyborach parlamentarnych 
zanosi się na zmianę barw w  sztanda­
rze koalicyjnej większości rządowej. 
Barw y jej dotychczasowe były czarne 
i zielone, bo w skład większości wcho­
dziły przedewszystkiem stronnictwa 
agrarne i katolickie. Obecnie szyje się 
sztandar czerwono-zielony, gdyż o- 
środkiem koalicji mają być stronnictwa 
socjalistyczne i agrarne. Barwa czar­
na pozostanie na dalszym planie, 
gdyż partje katolickie, o ile będą w cho­
dziły do większości, to nie będą w  niej 
odgryw ały decydującej roli. Realizoto- 
rem głównym  i autorem tego przegru­
powania politycznego jest dr. Edward 
Benesz, którego aktywność, skrępowa­
na obecnie na stabilizującym się terenie 
polityki zagranicznej, przerzuca się w  
sposób celowy na teren wewnętrzny, 
nie spuszczając zresztą ani na chwilę 
i tamtego z oka.

Przed w yboram i sprawował w  Cze­
chosłowacji rządy gabinet agrarjusza 
p. Udrżala, który opierał się na koali­
cji stronnictw mieszczańskich wszyst­
kich narodowości, reprezentujących w 
Czechosłowacji większą siłę. Zasiadali 
więc w niem ministrowie z czeskich 
stronnictw agrarnego, katolicko-ludo- 
wego i narodowo-dem okratycznego, 
a obok nich przedstawiciele katolickiej, 
włościańskiej jpartji słowackiej i nie­
mieckich stronnictw agrarnego i chrze- 
ściańsko-społecznego. Pod koniec se­
sji rozwiązanego parlamentu wybuchł 
spór między czeskimi agrarjuszami i 
katolicko-ludowym i o ilość tek w  ga­
binecie, spór tem cięższy, że partje te 
współzawodniczą ze sobą oddawna na 
■terenie wsi czechosłowackiej. R ów n o­
cześnie ks. H linka, przywódca katoli­
ków  słowackich, w ycofał z rządu 
dwóch swoich m inistrów w odpowie­
dzi na w yro k, skazujący prof. Tukę, 
generalnego sekretarza tego stronnic­
twa, w  procesie o zarzucaną mu zdra­
dę stanu. Koalicja mieszczańska utra­
ciła w  ten sposób większość i trzeba 
było pomyśleć o nowej. A  w  tym  mo­
mencie dr. Benesz wysunął się na front 
sceny politycznej wewnętrznej.

Blok socjalistyczny, a więc czecho­
słowaccy narodowi socjaliści, którym  
przewodzi dr Benesz, socjaldemo­
kraci czeskosłowaccy, oraz socjaliści 
niemieccy znajdowali się w  opozycji 
do ostatnich rządów mieszczańskich, 
a wskutek tego dr. Benesz, piastujący 
w nich tekę spraw zagranicznych w 
charakterze fachowca, złożył swój 
mandat poselski. W śród socjalistów 
jednak zaznaczała się tendencja do po­
w rotu na ławę rządową, a zwłaszcza 
narodowi socjaliści gotowi byli do po­
w rotu do większości rządowej. So­
cjaldem okraci czeskosłowaccy, którzy 
mają za sobą wieloletnią praktykę rzą­
dową, reprezentują również tendencje 
um iarkowane, a równocześnie zacie­
śnia się ich kontakt z socjalistami nie­
mieckimi, których gotowość do udzia­
łu w  gabinecie wzrasta wskutek tego, 
że nie chcieliby monopolu aktywizm u 
politycznego pozostawić niemieckim 
stronnictwom  mieszczańskim.

W ybory ostatnie, jak wiadomo, 
przyniosły wielkie zwycięstwo obozo­
wi socjalistycznemu, a przedewszyst­
kiem czeskosłowackim socjaldemokra­
tom. W zrasta wskutek tego i siła tego 
obozu i konieczność prowadzenia prze-

Afera alkoholowa 
w Nowym Jorku.

N . Jork. 14 listopada. (AW ) W iel­
ką sensację w ywołała tu afera alkoho­
lowa, w  którą wmieszane są najw ybit­
niejsze osobistości nowojorskie. T ru n ­
ków dostarczała organizacja przem yt­
ników, na czele której stał Francuz z 
pochodzenia hr. Polygnac. Podczas re­
wizji u tego ostatniego znaleziono spis 
jego klijentów, rekrutujących się z po­
śród najwybitniejszych osobistości N o ­
wego Jorku.

zeń polityki pozytyw nej. Desygnowa­
ny przez prezydenta M asaryka kan­
dydat na premjera, p. Udrżal, który 
zwrócił się do stronnictw socjalistycz­
nych z propozycją wejścia do rządu i 
do większości, otrzym ał od nich . odr 
powiedzi zasadniczo przychylne. R ó w ­
nież w katolickiem stronnictwie sło- 
wackiem ks H linki zaznaczył się 
zwrot, gdyż jego przywódca odstąpił 
od myśli prowadzenia ostrej opozycji, 
a na dowód tego cofnął kandydatu-e 
b. posła Tuiti. Aktyw iści niemieccy w 
rządzie pozostaną. T o  samo według 
wszelkiego prawdopodobieństwa od­
nosi się do ludowców katolickich cze-

■skosłowackich, którzy przy ostatnich 
wyborach ponieśli nowe straty, i do 
narodowych dem okratów. Decydującą 
rolę jednak w  koalicji odgrywać będą 
socjaliści i agrarjusze, a sprężyną gabi­
netu, firm owanego nadal przez p. 
U drżala będzie niewątpliwie dr. Be­
nesz.

W  opozycji do nowego rządu z 
całą pewnością będą komuniści, któ­
rzy stracili wielką ilość głosów na rzecz 
socjaldemokratów czechosłowackich, 
i niemieccy narodowcy, i narodowi 
socjaliści, reprezentujący nacjonalizm 
niemiecki w  Czechosłowacji.

W .

Nr..

akcje banku, w  stosunku odposri^3 
jącym  wysokości subskrypcji.

Transakcje Banku reparacyjne^  
pokryw ać się muszą z polityką F 
szczególnych banków em ijyjnycn. * 
szczególne banki emisyjne będą 11113 _ 
prawo uzależnienia swej zgody od P ■ 
wnych warunków  i ograniczen i  (9 
do ściśle określonych cr.insa^1. 
Transakcji, przeprowadzanych , 
własności ruchomej, Bank reparacyj11) 
będzie mógł dokonywać tylko w Srf 
nicach statutowego zabezpieczenia  ̂ ^
tem. Bank reperacyjny będzie J1 1 .3 
przeprowadzać transakcje w  z ł°c1̂  
przez zaciąganie pożyczek, lub też v *
dzielanie ich bankom emisyjnym, ni ^
podstawie zabezpieczenia krusz 
go. Pozatem Bank będzie upraw #0 
ny do dokonywania w szystkim  l!' j
nych transakcji, z w yjątkiem  naby' 
wania i sprzedaży akcji. N ie . przYś-11 ! 
guje Bankowi reparacyjnemu p ra ^  I 
emitowania banknotów własnych 1 
przeprowadzania transkacji ponuę-W 
poszczególnemu państwami, ani lJ  
prawo kontroli finansowej przcdsK 
biorstw.

Zarząd Banku spoczywać bęi^1' 
w ręku rady administracyjnej, ktoi'e) 
przewodnictwo spełniać będzie prezf* 
banku. W. skład rady wchodzić będ*1*- 
7 prezesów głównych banków cm s> > 
nych oraz 7 mianowanych przez nn 
przedstawicieli świata finansowe?®’ 
przemysłowego i handlowego. t\‘ 
cząs_trwania annuitetów reparjc'/)' 
nych wchodzą, prócz tego, w sk1-1 
rady, jeden Francuz i jeden N ierii"^ 
Pozatem wejdzie w  skład rady aC.m1 
nistracyjnej jeszcze 9 osób z łona P° 
zostałych banków emisyjnych, 010U' 
cych udział w Banku reparacyj nem.
  —̂  |

Skazanie 
Pleczkaj tiso wcó w.

■ Kowno, 14  listopada. (PAT.) 
połowy w  Poniewieżu, po crzyT ''0' 
wem rozpatrywaniu, zakończył wc'/-°' 
raj proces 14 podsądnych, oskarż0' 
nych o udział w  organizacji Placzk?-) 
tisa. 10 oskarżonych uznanych ~cN3 
lo za winnych należenia do tej ortd' 
nizacji oraz działania na jej kom y5-' 
Oskarżony Kesinas skazany został 1,3 
dożywotnie ciężkie roboty, zaś oskar­
żony Renkawiius na 15  lat ciężkich 
robót. Pozatem 3 oskarżonych skaza­
no na S lat ciężkich robót, a 5-cm 113 
kary od 2 do 4 lat.

Aresztowania w Gdyni.
Gdynia, 14  listopada. (P. A . T-)-

W czoraj aresztowany tu został były 
prezydent miasta Krauze, wskutek ti' 
jawnionych nadużyć, popełnionych 
przez niego przy dostawach kostek 
brukowych. Równocześnie areszto­
wani zostali: b. inżynier miejski T a­
deusz Frankowski, pod zarzutem p0' 
pełnienia nadużyć przy budowie ka­
nalizacji miejskiej oraz wmieszani w  t? 
aferę Stanisław Janicki, b. technik 
miejski, kontrolor magistratu Stan1' 
ław Balicki i reprezentant przedsię­
biorstwa Aleksander Radom ski. Nad­
użycia w yk ryte  zostały przy sposob­
ności lustracji gospodarki mieiskid 
przez W ojewództwo.

Nie będzie „Locarna 
średniomorskiego".

Londyn, 14  listopada. (PA T). C °  
do pogłosek o t. zw. Locarnie śród­
ziemnomorskiemu według którego 
Angłja miałaby gwarantować FrancJ1 
i W łochom  pomoc na morzu, na U J '  
padek agresywności wzajemnej iy ctl 
państw, w kołach m iarodajnych sta 
nowczo zaprzeczają tego rodzaju p ° 
głoskom podkreślając, że polityka j3'  
kichkolw isk specjalnych sojuszo^ 
gwarancyjnych byłaby sprzeczną z z3 
miarami rządu Labour Party, ktofa 
dąży do porozumienia powszechny?0 
wszystkich pięciu mocarstw mors cicll‘

•„a jścia na Uniwersytecie krakowskim.
Odezwa

K raków , 14  listopada. (PAT.) Dziś 
w różnych punktach miasta pow tó­
rzyły  się starcia między młodzieżą a- 
kademicką polską, i żydowską.

R ektor U niwersytetu Jagielloń­
skiego wydał odezwę do młodzieży 
akademickiej, wzywającą do zacho­
wania spokoju i zastrzegającą się ostro 
przeciw nielicującym z godnością aka­
demicką wystąpieniom. Odezwa w y­
raża nadzieję, że młodzież akademicka 
przyczyni się do tego, aby ci, którzy 
dali pierwsi powód do zajść, został’ 
pociągnięci do odpowiedzialności.

rektora.
Równocześnie Rektorat udzielił 

pozwolenia na odbycie wiecu akade­
mickiego w  gmachu U niwersytetu pod 
warunkiem, że nie dojdzie do żadnych 
wykroczeń.

W arszawa, 15 listopada. (AW .) Na 
wieść c zajściach krakowskich, orga­
nizacje akademickie w  W arszawie za­
równo polskie, jak i żydowskie, Zwo­
łały nadzwyczajne posiedzenia swych 
zarządów. Zw rócono się telefonicz­
nie do organizacji krakowskich z wez 
waniem o nadesłanie szczegółowych 
sprawozdań o wypadkach.

Nowe gazy trujące
będą wypróbowane w walkach chiósko-sowieckich.

Moskwa, 15  listopada. (A. W .).
W piśmie sow. »Triewoga«, redago- 
wanem przez sztab armji czerwonej 
na Dalekim  Wschodzie ukazał się ar­
tykuł, zawierający zapowiedź w yp ró­
bowania nowych gazów trujących w 
starciu między armją czerwoną a ar- 
mją chińską w Mandżurji. Pismo po­

daje, że ukazanie się sowieckich od­
działów broni chemicznej na pograni­
czu chińskiem, spowodowało ze strony 
chińskich władz w ojskow ych ogłosze­
nie specjalnych ostrzeżeń, zaopatrze­
ni e oddziałów chińskich w maski ga­
zowe i ewakuację ludności cywilnej z 
zagrożonych obszarów.

Konferencja morska pięciu mocarstw
nie będzie

Londyn, 14  listopada. (PAT.) W e­
dług inform acji ze źródeł m iarodaj­
nych, rząd brytyjski nie jest skłonny 
odłożyć rozpoczęcia konferencji m or­
skiej z racji równoczesnego posiedze­
nia R ady Ligi N arodów , ponieważ 
sesja styczniowa R ad y nie przewiduje 
żadnych spraw tak doniosłych, aby 
obecność na Radzie Ligi delegata bry-

odroczona.
tyjskicgo była konieczną. W ielką Bry- 
tanję na Prądzie reprezentować będzie 
parlamentarny podsekretarz stanu do 
spraw zagranicznych, dr. Daltone, 
który reprezentował Anglję w Gene­
wie, przy końcu wrześniowego zgro­
madzenia. Konferencja 5-ciu mocarstw 
rozpocznie się wobec tego we wtorek, 
dnia 25 stycznia 1930 r.

Przed zmianą konstytucji w Austrji.
Wiedeń, 14 listopada. (P. A- T.)-

Kanclerz austrjacki Schober porozu­
miał się z przywódcam i opozycji co 
do kompromisowego projektu refor­
my konstytucji. W  w yniku rokowań, 
prowadzonych W  tym  kierunku, w  
ciągu trzech ostatnich dni, kanclerz 
Schober zgodził się na projekt refor­
my konstytucji, którego załatwienie 
na terenie parlam entarnym  nic spot­

ka się z opozycją socjaldemokratów. 
Od wczoraj kanclerz Schober prowa­
dzi rokowania z przedstawicielami 
stronnictw Y/iększości. O ile rokow a­
nia te będą miały przebieg pomyślny 
i stronnictwa te zgodzą się na wzmian 
kowany projekt kom prom isowy,
wówczas należy się liczyć z parlame.n- 
tarnem załatwieniem reform y konsty­
tucji już między 23 a 25 listopada br.

Statut Banku reparacyjnego.
Berlin, 14 listopada. (PA T .) Pro­

jekt statutu Banku dla wyrównania 
m iędzynarodowych spłat reparacyj- 
nych, opracowany przez komitet or­
ganizacyjny, został dziś ogłoszony.

Bank reparacyjny, według statutu, 
będzie miał za zadanie współpracować 
z centralnemi bankami emisyjnemi w 
ułatwianiu m iędzynarodowych spłat 
oraz spełniać rolę powiernika lub agen- 
ta reparacyjnego na czas trwania pla­
nu Younga.

Bank reparacyjny, w  charakterze 
powiernika lub pełnomocnika rządów, 
będzie przyjm ował niemieckie spłaty 
reparacyjne, administrował, rozdzielał, 
zarządzał mobilizację lub kom ercjali­
zację części annuitetów i przeprowa­

dzał wszelkie zadania, powstałe w  
związku ze spłatami niemieckie ii.

Kapitał Banku wynosić będzie too 
m iljonów franków  szwajcarskich w 
złocie, z czego 56% wpłacą banki emi­
syjne Anglji, Belgji, Francji, Niemiec
i 'Włoch, wraz z bankami Japonji i 
A m eryki, a na pozostałe 44% kapita­
łu, za gwarancją wspom nianych ban­
ków, włożone być mają akcje, do 
subskrybowania w  krajach zaintereso­
wanych. Każdy z tych krajów  sub­
skrybować będzie mógł najwyżej ii.000 
akcji.

Prawo udziału w  walnem zgrom a­
dzeniu i prawo głosowania przysłu­
giwać będą centralnym bankom emi­
syjnym  państw, które subskrybowały
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Pieniądz tanieje.
Bank Polski obniżył stopą procentową,

N a arenie gospodarczej świata roz- 
Stywa się w tej chwili zdarzenie nie­
powszedniej m iary, którego skutki 
^ogosławionę okażą się już w  niedale­
k i  przyszłości. Oto od A m eryki po­
przez potęgi finansowe Europy aż ku 
Najnowszym krajom  idzie wielka fala 
2tużek stóp dyskontowych, fala, któ- 

oznacza potanienie wreszcie, tak 
drogiego do niedawna pieniądza. Im- 
Pdls ku temu dał największy bez­
sprzecznie potentat finansowy, Stany 
Zjednoczone A m eryki Północnej. W  
*alce z szalejącą spekulacją giełdową 
d u szo n y  był Bank Federalny w  N o- 

t̂ym Jo rk u  raz po raz sięgać ku zwyż- 
*°m stopy procentowej. »Czarny 
^Wartek« na nowojorskiej giełdzie po- 
p y ł  na długi czas kres rozpasanej 
SrZe giełdowej a temsamem uczynił 
^ędncm utrzymanie ceny pieniądza 
Na dotychczasowym  poziomie. W  
IjNiu 3 1 października Federal Reserve 
cank zniża stopę procentową z 6 na 
1- Bank Anglji, k tóry wyśrubował 
tyą stopę tylko pod naciskiem am ery­
kańskiego rynku pieniężnego czyni 
Pjawic równocześnie tosamo. Za niemi 

banki emisyjne Niemiec, Austrji a 
peszcie i Polski. W  dniu wczorajszym  
f d a  Banku Polskiego po dłuższej dy- 
skusji powzięła uchwałę, w  myśl któ- 
fej stopa procentowa obniżoną zosta- 
^ z 9 na 8 i pół.
. Są to wszystko zdarzenia nieprze- 

Cl?tnej miary. Spowodowane wysoką 
St°pą procentową, panującą w Am ery- 
>'e> przerwanie strumienia złota, płyną- 
Ctyo stamtąd, w yw ołało w Europie 
~lasnotę pieniądza, wzrost stopy pro­
f i t o w e j  i nieodzowne w  tych wa­
c ik a c h  kryzysy  gospodarcze. W  
Jczególnolci i co do Polski stwier- 
zić można, że jeżeli u nas sytuacja

Nowe oddziały Banku 
Polskiego.

W arszawa, 15  listopada. (A W  ) N a
kzo ra jsze m  posiedzeniu R ady Banku 

olskiego, oprócz uchwały w  sprawie 
Zniżki stopy dyskontowej, załatwiono 
leszcze szereg spraw administracyj 
Nych. Postanowiono m. in. utw orzyć 
3 nowe zastępstwa Banku Poiskiego 
V Sokołowie Podlaskim, W ęgrowie i 
W itkowie.

pieniężna kształtowała się w  ostatnich 
miesiącach pod znakiem tak silnej de­
presji, to jedną z njważniejszych ku 
temu przyczyn była międzynarodowa 
drożyzna pieniądza. Ustał dopływ  ka­
pitałów zagranicznych do Polski, na 
które liczyliśmy i których potrzebo­
w aliśm y; ścisnął się nasz rynek pie­
niężny, topniały kredyty inwestycyjne 
i krótkoterm inowe.

Obecnie wolne kapitały am ery­
kańskie płynąć poczną z powrotem do 
Europy a to stać się musi punktem 
zwrotnym  w europejskiej konjunktu- 
rze. Zniżka stopy dyskontowej Banku 
Polskiego w yw rze dodatni w pływ  na 
nasz przemysł, handel i rolnictwo, 
prowadząc je do dalszego rozwoju i 
kładąc kres tym  głosom pesymizmu, 
jakie się w ostatnich czasach tak popu- 
larnemi niestety stały w  Polsce.

M. P.

Aresztowanie Zubkowa.
Berlin, 14 listopada. (P. A . T .). 

Aleksander Zubków , mąż zmarłej b. 
księżnej W iktorji, został dziś rano 
aresztowany w  Bonn, dokąd przybył, 
celem wzięcia udziału w  pogrzebie. — 
Aresztowanie Zubkowa nastąpiło z

powodu przekroczenia przepisów 
paszportowych. Zubków  w yda.ony 
został bowiem w  swoim czasie przez 
policję z obszarów Prus i pr-iw.uc.ji 
pruskich.

Wywiad z p. Hołówką
naczelnikiem Wydziału wschodniego M. S. Z.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16 listopada. Naczelnik 

W ydziału wschodniego Ad. S. Z . p. 
H ołów ko, który onegdaj powrócił z 
podróży po krajach bałtyckich, udzie­
lił prasie w ywiadu o celach tej podró­
ży. N a pytanie o obawy prasy sowiec­
kiej co do jego podróży, która wręcz 
oskarża go, że celem jej było organi­
zowanie bloku antysowieckiego odpo­
wiada, że głosy te są mu znane.

Opinja polska —• oświadcza naczel­
nik H ołów ko —- uświadamia sobie 
należycie całą bezpodstawność oskar­
żeń prasy sowieckiej. Zadaniem mo 
jej podróży było zaznajomienie się z 
sytuacją polityczną i ekonomiczną 
państw bałtyckich oraz bliższe przy­
patrzenie się pracy naszych placówek 
dyplom atycznych w  tych państwach.

W ytyczne polityki zagranicznej, 
prowadzonej przez Ministra Zaleskie­
go są tak wybitnie pokojowe i znane 
w  całej Europie, że jest rzeczą dziwną 
zarzut prasy sowieckiej, że podróż p. 
Ministra Zaleskiego do Bukaresztu a 
mojej skromnej osoby do państw bał­
tyckich, nosiła charakter antysowiec- 
ki. Sądzę, że i w  stosunku do ZFSR. 
Minister Zaleski dał tyle dowodów 
szczerej pokojowej polityki, że tego 
rodzaju twierdzenia prasy sowieckiej 
uznać należy za wybitnie niesłuszne i 
nieumotywowane.

Pozwolę sobie przypom nieć, w

odpowiedzi na nazwanie mię w  prasie 
sowieckiej »jednym z najbardziej agre­
sywnych przedstawicieli polskiego im- 
perjalizmu“ , że zawsze uważałem za 
szaleństwo udział Polski w  każdej ak­
cji mającej na celu obalenie obecnego 
rządu w Moskwie i dopomaganie po­
wrotu do władzy żywiołom  nacjona­
listycznym  i wielkorosyjskim . Zresztą 
muszę oświadczyć, że w swoich roz­
mowach z działaczami politycznym i 
państw bałtyckich stwierdziłem, że 
stoją oni na tern samem stanowisku. 
Niem a w tern nic dziwnego, gdyż za" 
den kierownik emigracji rosyjskiej nie 
chce pogodzić się z niepodległością 
państw bałtyckich. W  imię więc czego 
m iałyby one dążyć do zmiany stosun­
ków  w Moskwie.

N a dalsze pytania, dlaczego opinja 
rosyjska jest tak podejrzliwa w  sto­
sunku do Polski, odpowiedział naczel­
nik H ołów ko:

Polska już w  r. 1920 dała dowód 
jaką jest siłą, a przecież do tego czasu 
zrobiła ogromne postępy We wszyst­
kich dziedzinach. Opinja sowiecka u- 
swiadamia sobie jednak, że żadna ak­
cja antysowiecka jest niemożliwa bez 
udziału Polski.

Z  przykrością należy stwierdzić, że 
opinja sowiecka naszej świadomie po-

Bankiet na cześć Siero­
szewskiego w Chicago.

Zarząd Centralny Zw iązku N ar. 
Pol. urządził w hotelu Lewis bankiet 
na cześć W acława Sieroszewskiego, ja­
ko honorowego członka Z. N . P. i w i­
ceprezesa pierwszej grupy Z. N . P. w  
Polsce, oraz posła Marjana Cieplaka, 
który  również jest członkiem grupy 
związku w Polsce N a bankiecie, któ­
remu przewodniczył prezes Zw iązku 
N . P. Rom aszkiewicz, przemawiali 
konsul generalny dr. Szczepański, se­
kretarz generalny Z. N . P. Kowalski, 
p. Aleksander Hinkelm an, pani M ilew­
ska i redaktor Przydatek. W  przem ó­
wieniu swojem p. Sieroszewski kładł 
szczególny nacisk na konieczność 
podjęcia wielkich w ysiłków  ze strony 
wychodźctwa w kierunku wychowania 
młodzieży polskiej i na nawiązanie jak 
najściślejszych stosunków z Macierzą. 
Sieroszewski m ówił o wielkim poli­
tycznym  i ekonomicznym rozwoju 
Polski.

Chiny zmieniają kalendarz.
Rząd nankiński postanowił z dniem 

1 stycznia 1930 roku wprowadzić ka­
lendarz gregorjański na miejsce do­
tychczasowego kalendarza chińskiego, 
w którym  miesiące obliczane są we­
dług zmian księżyca. Używanie w 
przyszłości starego kalendarza ma być 
surowo karane, wszystkie zaś w ydaw ­
nictwa otrzym ały ostry zakaz umiesz­
czania jakichkolw iek wzmianek o da- 
wnyrn kalendarzu w  kalendarzach, 
w ydanych na rok 1930.

Nowe napady Arabów.
Jerozolim a, 14  listopada. (PA F.). 

W czoraj wieczorem wioska Sa:ed o- 
strzcliwana była przez bandę niezna­
nych złoczyńców. N a miejsce wysła­
ny został oddział w ojskow y, lecz ban­
da wycofała sie zawczasu.

kojowej polityki w  stosunku 
wictów należycie nie ocenia.

do

Litwa a Polska.
Gdańsk, 14  listopada. (PAT.) Pis­

ma tutejsze donoszą z Kowna, że li­
tewskie dziennik; opozycyjne dora­
dzają Zauniusowi, aby przy kontynu­
owaniu planu polityki zagranicznej 
litewskiej wziął w  rachubę możność 
porozumienia z Polską, gdyż nie u- 
względnienie tego momentu, może 
narazić rząd litewski na szkodę.

K a z i m i e r z  j a r e c k i .

Instytut narodowy italski.
Rząd italski, prawem z roku 1923, 

^tworzył w  mieście Perugia, celem 
rozszerzenią lepszej i głębszej znajo­
mości Italji, król. U niwersytet włoski 
dla cudzoziemców wszelkiej narodo­
wości1). U niwersytet jest otw arty w 
miesiącach lipiec—październik. Cudzo 
*Jemcy dopuszczeni są do korzystania 
2 w ykładów  i udziału w  pracowniach 
tylko na podstawie zapisu, a bez obo­
wiązku przedstawienia jakiegokolwiek 
tytułu studjów. N iezw ykle szybki roz­
wój tego Uniwersytetu, jego wzorowa 
Organizacja, imponująca liczba w yk ła­
dów i lekcyj, które w  bieżącym roku 
ok óln ym  osiągnęły liczbę 1000, budzą 
Ochotę bliższego zapoznania się z tym  
Instytutem narodowym  italskim. C ie­
kawość naszą zaspakaja Biuletyn U ni­
wersytetu5), pojawiający się w  odstę­
pach dwumiesięcznych przez czas od 
Października do czerwca, a tygodnio­
wych przez czas od lipca do wrze­
śnia.

W  roku akademickim 1929, odby­
wały się, jak w latach poprzednich, 
na Uniwersytecie dlja cudzoziemców 
kursy nauki języka włoskiego, prowa­

5) R egia U n iversita  ita liana  per stran ieri.
ł,erugia. —  Przedstaw icielem  U niw ersytetu  na 
°o lskę jest D r. E. Gasparini, R egia Legazione 
^ 'Italia, Plac D ąbrow skiego  6 , W arszaw a.

2) Bolletino della R . U iversita  per stra-
•Ueri, oraz A nnuario .

dzone na stopniu przygotowawczym  
przez prof. Guarnieri, twórcę specjal­
nej m etody nauczania języka włoskie­
go, na stopniu średnim, w  grupach 
francuskiej, angielskiej i niemieckiej 
przez profesorów gimnazjalnych, wre­
szcie na stopniu w yższym  przez w y­
bitnych specjalistów, którzy, prócz stu- 
djum językow ego na szerokiej podsta­
wie historycznej, udzielali także w ia- 
domości z zakresu historji, geografji i 
sztuki italskiej.

W ykłady z zakresu literatury po­
równawczej przedstawiły w  tym  roku 
niezwykłą rozmaitość tematów. W pły­
nął na to doskonały dobór profesorów, 
wśród których figurowali najw ybit­
niejsi uczeni współczesnej Italji. Tem a­
tami w ykładów  były związki między 
literaturą italską a literaturami obcemi 
(francuską, angielską, hiszpańską, nie­
miecką i t. d.). D la nas najwięcej in­
teresu w  tej grupie przedstawiały w y­
kłady prof. H ektora Lo  Gatto (z uni­
wersytetu w  Neapolu) o stosunkach 
między literaturą włoską a literatura­
mi krajów  słowiańskich. W  lekcji p. t. 
Italja i literatura polska, uczony ten 
dał doskonały przegląd w pływ ów  ital­
skich w  literaturze polskiej od czasów 
Kalimaka Buonaccorsi aż do Marji 
Konopnickiej, której nazwisko w ym ie­
nił „z  tkliw ym  podziwem” .

Osobną grupę tworzą w ykłady z

zakresu etruskologji. W ykładali tu ta- J 

cy uczeni jak B. Nogara dyrektor m u­
zeów W atykańskich, P. Ducati prof. 
uniwersytetu bolońskiego, G. Buona- 
mici docent uniwersytetu w  Pizie, Gi- 
glictlf’, prof. uniwersytetu rzymskiego 
I in. W  wykładach tych oddano cześć 
zmarłemu w  tym  roku wielkiemu glot- 
tologowi italskiemu, A lfredow i Trom - 
betti, którego dzieło La Lingua Etru- 
sca rzuciło nowe światło na tajemniczy 
język tego ludu. N iektóre z tych w y­
kładów  zajmowały się wyświetleniem 
związku, który istnieje między kultu­
rą dzisiejszej Italji, w  szczególności T o - 
skanji, a kulturą dawnego ludu T u ­
sków cz-yli Etrusków. U  nas, sprawie 
tej poświęcił niedawno prof. E. Bu­
landa cenny w ykład p. t. Etrurja i 
Etruskowie, wygłoszony w  T o w arzy­
stwie filologicznem. Kurs Etruskologji 
tw orzy jedną z cennych specjalności 
U niwersytetu w Perugia.

W ażnym  tematem w ykładów  był 
dalej Settecento, t. j. w iek X V III . M ó­
wili o tern tacy uczeni jak Fedele z 
uniwersytetu rzymskiego, Caggese 
p io f. uniwersytetu medjolańskicgo, 
Arcari rektor uniw. fryburskiegc, Bor- 
tolotto z uniwersytetu padewskiego, 
Cappa senator królestwa, Arias z uni­
wersytetu florenckiego, Albini rektor 
uniwersytetu bolońskiego, i in., któ­
rzy wszechstronnie wyświetlili histo- 
rję, prądy umysłowe, rozwój sztuki i 
stan ekonom iczny Italji w  tem stule­
ciu.

O Italji współczesnej wykładali

R icci z uniwersytetu bolońskiego (nu­
m izm atyka), Giannini z uniwersytetu 
rzymskiego (Italja po roku 1870 i po­
jednanie między państwem a Kościo­
łem w Italji), Bodreo z uniwersytetu 
padewskiego (o poprzednikach faszy­
zmu), Papini z uniwersytetu rzym ­
skiego i in. Punktem kulm inacyjnym , 
jeżeli tak można powiedzieć, tej gru­
py w ykładów  było pojawienie się na 
katedrze uniwersyteckiej J . E. Augu­
sta T u rati’ego, sekretarza Narodowej 
Partji Faszystów, współpracownika sa­
mego Duce. Powitany przez M agnifi­
cencję rektora Uniwersytetu w Peru­
gia, Lupattełli’ego, który w yraził u- 
czucia z górą 300 cudzoziemców re­
prezentujących 29 różnych narodowo­
ści, wygłosił Turati głęboko ujęty w y ­
kład o kulturze faszystowskiej, w któ­
rym , w  słowach poryw ających, glory­
fikował nowe uczucie religijne obu­
dzone w  Italji, wiarę w  swoje Państwo 
i bezgraniczne poświęcenie dla Pań­
stwa. M im owołi nasuwało się porów ­
nanie z naszym krajem i rodziło się 
przekonanie, że, gdyby tylko mała 
część tego entuzjazmu dla Państwa, 
jakim przenikniona jest dzisiejsza Ita- 
lja, i u nas wystąpiła na jaw, nie mie­
libyśm y tego partyjnictwa, tego sej- 
niowładztwa, tej obawy przed polskim 
oficerem i szeregu tym  podobnych 
smutnych faktów , które podrywają i 
sabotują nasze młode państwowe ist­
nienie.

Z  innych w ykładów  należy w y­
mienić jeszcze: Idea lioslircj Komedii



Str. 4

-Pogrzeb L p. 
Mieczysława Sołtysa.

K ilka tysięcy ludzi wzięło udział 
w uroczystości żałobnej, a w ulicach, 
którem i przechodził kondukt pogrze­
bowy, płonęły latarnie, owinięte ki­
rem.

O godzinie 2-giej popołudniu ze­
brały się tłumy przed domem żałoby 
przy ul. Racławickiej. W śród obecnych 
znajdowali się liczni reprezentanci 
władz z W oj. Gołuchowskim  i Kom . 
miasta Nadolskim  na czeie, W ydział 
T o w . M uzycznego, Prezydjum  Małop. 
Zw iązku Tow . śpiewaczych i m uzycz­
nych, Zw . A rt. scen polsk., cały świat 
artystyczny Lwowa, reprezentanci 
W yższych Uczelni i świata naukowe­
go, Zw iązki i stowarzyszenia itp.

W  chwili wyniesienia trum ny, po­
łączone chóry T ow . śpiew, w liczbie 
około 300 osób pod batutą dyr. Ran- 
gla odśpiewały „Beati m ortui", poczem 
prof. Chyliński przemówił w imieniu 
Min. Oświaty.

Po przemówieniu prof. Chylińskie­
go zabrzmiały dźwięki Marsza żało­
bnego i kondukt pogrzebowy ruszył 
drogą do Konserwatorjum  T o w arzy­
stwa M uzycznego gdzie miało się od­
być ostatnie pożegnanie długoletniego 
dyrektora tej instytucji.

G dy rydwan •żałobny ukazał się 
przed gmachem Konserw atorjum  i 
T o w . M uzycznego, pow itały śp. za­
służonego K ierow nika tej instytucji 
żałobne dźwięki orkiestry teatralnej

G A Z E T A  L W  O W S.K A z dnia'' i-6 listopada' 1929 . Nr.

Wysokie odznaczenia rumuńskie.
W dniu 14  bm. W ojewoda lwów 

ski Gołuchowski odznaczony został 
Wielkim Krzyżem  Oficerskim Orderu j 

K orony Rum uńsk. D yplom  i zaszczyt­
ną dekorację wręczył P. W ojewodzie 
konsul rumuński we Lw-owie p. Gai- 
lin.

Równocześnie odznaczenia r u ­
muńskie otrzymali::

General brygady Czuma... dowódca

V  dyw. piechoty W ielki K rzyż  O fi­
cerski Orderu Korony Rumuńskiej.

Starosta grodzki p... K lotz K rzyż 
komandorskr orderu K orony R um uń­
skiej. Prof. Jó zef ja x a  Dębicki prezes 
Ligi Polsko-Rum uńskiej K rzyż koman 
dorski orderu K orony Rumuńskiej.

Sekretarz p\ W ojew ody p. K ir- 
schner K rzyż kawalerski orderu G w ia­
zdy Rumuńskiej., (ek).

Naświetlanie mleka lampą kwarcową.

pod W ił dyr. Lehrera._
Następnie połączone chóry Tow . 

śpiewackich po<J dyr. p. Hausmana od­
śpiewały „Ó  Panie nasz" Rutkow skie­
go . G dv um ilkły dźwięki pieśni żało­
bnej, z balkonu Tow . Muz. przemówił 
wiceprezes T o w . dr. Dembowski, po­
czem chór opery pod dyr. p. N ow a­
kowskiego, odśpiewał Requiem  a kon­
dukt ruszył ku cmentarzowi Łycza­
kowskiemu.

N ad mogiłą przemówił delegat 
v:ązku zawodow. m uzyków p. L- 

lektorowicz, oraz im. ,,Zaspu“ art. op. 
Tarnawski. Po odśpiewaniu przez du­
chowieństwo modłów żałobnych, Chor 
T o w . M uzycznego odśpiewał „Pie Je- 
su“  Teodora Dubois.

Mogiłę pokryła góra wieńców.

P O P IER A JC IE  
L. O. P. P.

Zarząd m. Lw ow a pragnąc; dostar­
czyć mieszkańcom zdrowego., mleka, 
uruchomił w mleczarniach miejskich, 
kosztem około 40.000 zł.. aparat, (stas- 
sanizator), usuwający wszystkie balc- 
terje, znajdujące się w  mleku. Obecnie 
za przykładem  wielkich m iast zagra­
nicznych, uruchomiono w mleczarni 
miejskiego zakładu aprowizacyjnegO* 
pierwszy w  Polsce przyrząd do na­
świetlania mleka lampą kwarcową: 
według wynalazku prof. dr. Scholla. 
Onegdaj w  obecności przedstawicieli 
świata lekarskiego 1  naukowego odby­
ła się próba naświetlenia mleka, która, 
dała nadzwyczajne wyniki. Smak m le­
ka naświetlanego nie uległ zupełnie 
zmianie, a równocześnie własności le­
cznicze tego mleka, według badań.

przeprowadzonych, zagranicą, *ą. do­
niosłe. Leczenie dzieci rachitycznych, 
anemicznych, źle. odżyw ianych 1 skro­
fulicznych mlekiem naświetlanem 
lampą kwarcową, dało zagranicą w 
krótkim  czasie nadzwyczajne wyniki. 
T o  też np. w  Niemczech naświetlanie 
mleka lampą kwarcową jest już bar­
dzo rozpowszechnione. Miejski Za­
kład aprowizacyjny może dostarczyć 
lekarzom pragnącym przeprowadzić 
wc Lwowie badanie naukowe na spe­
cjalnych warunkach: potrzebnych ilo­
ści mfeka naświetlanego, jakoteż u- 
•D.icli na miejscu wszelkich' wyjaśnień. 
M leko-naświetlane po 50 gir. za flaszkę 
h-litrow ą zamawiać można we w szy-z 
kich mleczarniach Miejskiego Zakładu 
aprowizacyjnegO.

Wyprawa samochodowa
z Brukseli do Ameryki środkowej.

Rząd belgijski popiera w ytrw ale 
wszelkie próby skrócenia komunikacji 
pomiędzy Brukselą a Kcmgo Belgijsk. 
Z  ramienia rządu w ybrali się nieda­
wno samochodem w podróż do K on ­
go państwo R aym ond Boschmans. — 
Z Brukse.lji ekspedycja wyruszyła przez 
Dijon i Lyons do M arsylji, g,dzie sa­
mochód załadowano na okręt. Dalsza 
podróż lądem wiodła z Algieru cło 
Colom b Bechar, skąd droga prowa­
dziła przez Saharę.

N ależy podnieść zasługę Francji, 
która uczyniła nieprzebytą dotąd 
pustynię terenem łatwo dostępnym 
dla automobilistów. Rozsiano po oa 
zach sacjc obsługi i postępująca budo­
wa dróg sprawiają, że niebawem kró­
lowa pustyń z terenu ryzykow nych 
ekspedycyj zamieni się na miejsce cie­
kawych w ypraw  turystycznych dla 
automobilistów.

W ciągu dziewięciu dni, ciężarów­
ka Chevrolet, którą państwo Bosch­
mans odbywali podróż,, przebyła- Sa­
harę i dotarła do Adar. Deszcze- utru­
dniły bardzo dalszą jazdę, lecz nie 
zdołały jej opóźnić. Dopiero po> prze­
byciu do Tabenkort w  Nigerji (A fry ­
ka Środkowa), musiano przerw ać po­
dróż z powodu choroby pana.-. Bosch­
mans:

Podróż samochodem, odbyta dro­
gą lądową, okazała się znacznie krót­
szą od dotychczasowych podróży 
morskich, to  też w- najbliższym czasie 
państwo Bctschmans, wybiorą się po­
wtórnie do A fry k i Środkowej', przy- 
czem użyty będzie ten sam samochód, 
gdyż nie zawiódt on ani razu >vvch 

i właścicieli!. G . M.

Jo i oivo.

Drobnostka, o której 
jednak warto pomyśleć*

Przez Hedm przeciętnie godzin 
dziennie przesiaduje w biurze urzęr 
dnik; przez długie długie lata.. A  jednak 
tak się dziwnie składa, że zewnętrzny 
wygląd każdego prawie biura, jego u- 
meblowanie i urządzenie jakby był)' 
przeznaczone lo  odstręczania, człowie­
ka od przebywania, w niem. N ie trze­
ba psychologa, aby stwierdzić, jak do 
datni w pływ  w yw iera na umysł i pra­
cę każdego, odpowiednie otoczenie-- 
W  prywacnem mieszkaniu jeszcze jako 
tako o tern myślim y, względnie: myślą 
nasze kobiety. Natom iast w  biurze ni­
komu coś podobnego, nawet na myśl 
nic przyjdzie.

A  jednak czemu nie umieścić na 
ścianie kilka m iłych obrazków, czemu 
nie wystarać się o kilka w azsnków  z 
kw iatam i; jakiś kilim ek małj też przy ' 
dobrej woli niewątpliwie by się zna­
lazł. T o  nie jest puste powiedzenie* 
ale nie ulega wątpliwości, że w takiern 
milieu każdy pracownik państwowy 
czy samorządowy czułby się:- zupełnie: 
inaczej. Galkiem: zrozumiałem jest, że 
w otoczeniu nieestetycznie ustawio­
nych mebli, w śród stosów porozrzu­
canych papierów, przy niguy nie od- 
świeżanem biurku przeby wanie nie: 
należy -do przyjemności.

Oczywiście śmiesznem !jy było w 
tej sprawie narzekać od razu na w ł a d z e  

naczelne, domagać się jakichś specjal­
nych kredytów,- ale idzie właśnie o to* 
by każdy urzędnik z własnej ini­
cjatyw y na własną rękę pomyślał o 
tem a zrealizowanie nie wymaga ani 
nadzwyczanych kosztów, ani wysił­
ków. Pobyt w biurze stanie się mil­
szym 1 praca, pójdzie raźniej.

Drobnostka, ale m nie;się zdają, że. 
w a rta ; o niej,: pomyśleć. F.

W yszedł w. d ruku  N r. tygodnik  i..,,#  
b ie ta . Współczesna**, na treść.' którego 
się następujące a rtyk u ły ; , ć e  zjazdu prawfl 
ków. polskich" — G. —, „JPołskie drogi" -
H . M ortkiew iczow na, „R eg ina"   Heiei
Bołilau, „W  sidłach" — Jan  O rski, „Set 
Generała H oche" — K. Bielańska, .,Grod: 
w  hołdzie E. O rzeszkowej" —  C z , N. 
„Rom uałh Z erych" — N. Sam otyh iwa, ,.f 
m ówią i piszą o sprawię, kobiecej" — Cz. ^
„W śród książek" __ C i .  W ojcńskr* „Z te
trow " — Z. P . „Życic , i, p raca", „Z szeroki 
go św iata".

Dkj. num eru jest dołączony dedątek A l 
Dom" i; ładna tablica., robot.

(Pietrobono rektior Collegio N azare- 
no w Rzym ie), Leonardo da Vinci i 
jego traktat o ptakach (Verduzio ge­
nerał aeronautyki), wreszcie w ykłady
0 charakterze politycznym , jak n. p. 
Przesilenia historyczne Europy (Cop- 
pola z Akadem ji Italji) i in.

Podany w najbardziej ogólnem 
streszczeniu przegląd w ykładów  uni­
wersytetu w Perugia okazuje jak nowe
1 intensywne ognisko kultury zabłysło, 
dzięki staraniom rządu italskiego, w 
starożytnem  mieście Um brji. N ie są 
to, jakby ktoś mylnie mógł przypusz­
czać, zwykłe „K ursy  w akacyjne” , w 
rodzaju tych, które odbywają się po 
różnych miastach Francji, ale jest to 
głęboko pom yślany i świetnie zorgani­
zowany Uniwersytet, w  którym  naj’- 
wybitniejsi uczeni współczesnej Italji 
przedstawiają w yniki swoich badań. 
D o korzystania z tego ogniska wiedzy 
i kultury powołane są przedewszyst- 
kiem  narody środkowej i wschodniej 
Europy, w ich rzędzie Polska, dla któ­
rych  kultura italska, odrodzona dziś 
i przekształcona, jest tak bardzo bli­
ska i droga. Z  ogłoszonej za rok 1929 
statystyki zapisanych na w ykłady w i­
dzim y, że wśród zapisanych znajdują 
się przedstawiciele 29 państw i narodo­
wości. Pod względem liczebnym pierw 
sze wśród nich miejsce, nie licząc sa­
mej Italji, zajmuje W ielka Brytanja 
<51); dalej następują W ęgry (46), 
Francja (32), N iem cy (29), Am eryka 
(28), Rumurija (24), Szwajcarja (22), 
Czechosłowacja (16). Polska zajęła w

tym  szeregu dosyć zaszczytne dzie­
wiąte miejsce, przed Holandją (12), 
Australją (9), Austrją (6), i in. W śród 
13  zapisanych narodowości polskiej 
było 8 panów i 5 pań. Największego 
procentu zapisanych dostarczyły*gPo- 
znań (3) i W arszawa (3); za niemi idą: 
K raków  (2), Lw ów  (2), Złoczów  (2), 
Łódź (1).

Ten w ynik tegorocznej kampanji 
jest lepszy od w yniku zeszłorocznego 
jednakże nie odpowiada nawet w przy­
bliżeniu rzeczywistej sile polskiej. M o­
żna przyjąć jako rzecz pewną, że je­
steśmy w stanie na tem polu dorów ­
nać co najmniej Rum unji, a może 1 
W ęgrom , w każdym  zaś razie nie po­
winniśmy dać się prześcignąć przez 
Czechosłowację. N aogół, nie docenia 
się jeszcze u nas sity nowego odrodze­
nia Italji, nie uznaje się korzyści, ja­
kie może odnieść Polska, czerpiąc z te­
go odwiecznego źródła naszej własnej 
polskiej kultury. Dajem y się dobro­
wolnie na tem polu wyprzedzić przez 
naszych sąsiadów.

Oto jeden z licznych przykładów  
na poparcie tego cośmy povńedzieli. 
W  tym  roku ukazał się w Rzym ie 
pierwszy tom olbrzym iej Enciclope" 
dia Italiana, która będzie miała tych 
tom ów 37 i ma być ukończona w r o ­
ku 19 37. Dzieło to, bardzo kosztow­
ne, redagowane przez dwa tysiące 
współpracowoików pod kierunkiem 
jednego z największych ludzi dzisiej­
szej Italji Giovanni Gentile, przew yż­
szy znacznie, jak można już z pierw­

szego tomu ocenić, podobne przedsię­
wzięcia francuskie, angielskie, niemiec­
kie i hiszpańskie. W  Pradze, po róż­
nych bibljotekach publicznych, jest już 
dzisiaj dziesięć egzemplarzy tego dzie­
ła. Ile jest w  Polsce, nie wiem,, ale- 
wątpię, byśm y pod względem liczby 
mogli dorównać samej tylko Pradze.

Inny przykład. Instytut Kultury 
italskiej w Bukareszcie, którem u prze­
wodniczy prof. R am iro  Ortiz, utwo­
rzył pięć stypendjćw  naukowych po 
10.000 lei, dla młodzieńców rum uń­
skich, którzy pragnęliby wyjechać na 
studja do uniwersytetu w Perugia. C zy 
istnieje analogiczna instytucja polska 
przeznaczona dla młodzieży polskiej? 
Mnie o niej nic nie jest wiadomo. M ło­
dzież nasza, niezwykle zdolna, pozba­
wiona jest tego poparcia, które po­
zwoliłoby jej w ytrzym ać rywalizację 
m łodzieży krajów sąsiednich.

N ależy zerwać z tym  stanem rze­
czy, przy którym  siły nasze ogrom ­
ne marnieją w gnuśnej bezczynnoś­
ci. N ależy głośno wołać i przypom i­
nać społeczeństwu, żc uniwersytety 
zagraniczne były i są, obok uniwer­
sytetów krajow ych, najdzielniejszym 
czynnikiem  kultury i postępu w Pol­
sce. W  szeregu tych uniwersytetów, 
z których w jak najszerszej mierze po­
winna korzystać nasza młodzież, po­
mieścimy na pierwszem miejscu kró­
lewski U niwersytet dla cudzoziemców 
w Perugia.

W  związku z tein cośmy podnie­
śli, sądzimy, że jest rzeczą konieczną

zakrzątnąć się około wzmppnienia ^  
nasze m społeczeństwie znajomości 
współczesnej Italji; i wznowienia tych

nas wtradycyjnych, związków, jakie- 
przeszłości z. tem państwem łączyły* 
Środkami wiodąeemi do*; tego celu b>" 
łyb y : 1) korespodenc ig między ucz­
niami naszych szkół a studentami ital­
skimi, prowadzona na. razie w język11 
francuskim ; 2) zorganizowanie w wN" 
kszych miastach polskich kursów na­
uki języka italskiego, dostępnych dla 
wszystkich; 3) wydatne zasilenie na­
szych bibljotek publicznych pr/ęf 
dzieła naukowe nowoczesnej Italj1' 
które u nas są tak mało znane; 4) v '  
tworzenie, za wzorem Rum unji, sU" 
pendjów na wyjazd naszej m ło d zie j 
na studja w  Uniwersytecie w Perugi^' 

W szystka, co się dzieje we współ' 
czesne; Italji, a przedewszystkiem t0’ 
co dokonywa się na polu polityczni 
narodowem i na polu naukowcU’ 
przedstawia w ybitny charakter snu­
dności w wykonaniu, powagi ^  
traktowaniu rzeczy i prawdziwej T 
bokości myśli i uczuć. Czas i nam J  _ 
rzucić dawny sposób patrzenia na 
Iję z punktu widzenia jedynie artV  ̂
tycznego i rozryw kowego i z r°^ B  
mieć, że dzieją się tam rzeczy wiem  ̂
i poważne, w  których, na równi z 
szymi sąsiadami Rum unam i, W ęgra. 
i Czechami, i my chcemy brać ud2'
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Lw o w s k a

Te a t r  w i e l k i .
Piątek, 15  listopada, o godz. 7 .3C  w iecz .: 

»To m ożesz opow iadać swojej babci“ , w ielka 
fe'W-ja Zbierzchow skiego  w  22 obrazach.

Sobota, 16  listopada, o gdz. 3-cicj popoł.: 
uMarja S tu a rt", przedstaw ienie dla m łod/ieży 
ok ó ln e j (ceny najniższe).

Sobota, 16  listopada, o godz. 7.30 w iecz .: 
"W ielki K ra m “ , w ystęp Ju n o szy  Stępow - 
*k:ego.

N iedziela, 17  listopada o godzinie 3.30 
»T0 m ożesz opow iadać sw ojej b abci" w ielka 
rewja Zbierzchow skiego w  22 obrazach.

N iedziela, 17  listopada o godz. 7 .30  w . 
"A rty śc i"  sztuka w  4-rech aktach w  6-ciu od- 
sknacn .

Dla m łodzieży w  sobotę, ić -go  o godz. 
3~cjej popołudniu dana będzie po raz ostatni 
»Marja S tu a rt" z pp. Barw ińską i Rasińską w 
rolach czołow ych , po cenach najniższych. 
W ystawienie tego arcydzieła literatu ry  wszech­
światowej łączy się z 170-letn ią rocznicą u ro ­
dzin znakom itego autora F r . Schillera, k tóra  
Spłynęła dnia 10-go  listopada.

Je d y n y  w ystęp K azim ierza Jun oszy-Stę- 
Powskiego w T eatrze  W ielk im  odbędzie się 

sobotę, 16-go  bm. w „W ielk im  K ram ie" 
Shaw^a, w roli króla M agnusa. Sztuka ta wię- 
CeJ pow tórzon ą nie będzie z pow odu w y ja ­
zdu p .Junoszy-Stępow skjego  do W arszaw y 
do teatrów  Szyffm ana. M im o w ielkich k o ­
l t ó w  i zapow iadającej się frekw en cji D yrck - 
cJi T e a tró w  M iejskich, udało się uzyskać w a ż ­
kość zniżek.

Te a t r  m a ł y .
Piątek, 15  listopada, o godz. 7 . 3 0  w iecz.: 

"Słom iani w d o w c y ", prcm jcra H opw ooda.
Sobota, 16  listopada, o godz. 7 3 )  w :ecz.: 

'■Słomiani w d o w cy ".
Sobota, i ć  listopada: „E le k try cz n a  m i­

łość", dwa przedstawienia, o 7 .15  i 0.30 wiecz. 
N N iedziela, 17  listopada o godzinie 3.30 
"Proces M ary  D u gan ".

N iedziela, 17  listopada o godz. 7.30 w, 
"Słom iani W d o w cy".

D ziś prem jera w  T eatrze  M ałym . W yp eł­
ni ją wesoła, pogodna, pełna optym izm u ko- 
jfiedja Flopy/ooda pt. „S łom ian i W d o w cy", 
będąca zarazem  satyrą  na obecne stosunki 
Małżeńskie, a która to  kom cdja cieszyła się 
dużem powodzeniem  w teatrze Szyffm ana w 
W arszawie. Popisow ą rolę m łodej m ężatki 
nitra m odern , o d tw o rz y  p. R . Lew icka. Se­
kundow ać jej będą pp. Z . B arw ińska, P illero- 
"'a , R o w iń sk a , Saw icka, W ieczorkow ska, o- 
Jaz pp. Szyndler, Strzelecki, K ierczyń sk i, 
'  rzystaw ski. R eżyserję  tej wesołej nowości 
prowadzi p. K w iatko w sk i.

Te a t r  r e w j i  g o n g :
Piątek, 15  b m .: „E le k try cz n a  m iłość",

Jedno przedstaw ienie o S .15 .
W  sobotę, 16  bm . „E lek try czn a  M iłość", 

bwa przedstaw ienia o 7 .15  i 9.30 w ieczór.
W  niedzielę, 17  bm . „E lek try czn a  M iłość", 

dwa przedstaw ienia o 7 .15  i 9.30 w ieczór.

. _ T eatr R ew ji „G o n g " . „E łe k ry cz n a  m i­
łość", rew ja, k tó ra  cieszy się coraz w iększem  
Powodzeniem  dzięki doskonałej grze zgranego 
Zespołu oraz treści pełnej hum oru i pięknvch 
N elodji grana będzie jeszcze ty lk o  kilka dni. 
W piątek, sobotę i niedzielę 2 przedstawienia 
0 7 -1 S i 9 -3°  w ieczór. W  poniedziałek pow tó- 
Jzona będzie pierwsza rew ja pt. „ Ja zd a  do 
*-wowa“ . D w a przedstaw ienia po zniżonych 
fenach. D yrek cja  nadm ienia, że od dnia dzi­
siejszego p rz y  przedsprzedaży nie pobiera 
ładnej dopłaty.

Z  pow odu zwiększenia się frekw en cji pu­
bliczności przedstaw ienia w  „G o n g u " od dnia 
dzisiejszego odbyw ać się będą dwa razy dzien- 

i 9-30 w ieczór. —  „E lek try czn a  
m iłość" rew ja ciesząca się niebyw ałem  p ow o­
dzeniem będzie grana jeszcze ty lk o  kilka dni. 
m ł poniedziałku do czw artku  włącznie 4 dni 
■ftużkowe. G rane będą naprzem ian rew je 
‘■Jazda do L w c w a " i „E lek try czn a  M iłość".

REPERTUAR KINOTEATRÓW;
A P O L L O : „V e n u s“ .
C A S IN O : „M a sk i Erw in a R e in era ".
C H IM E R A : „R u d o w ło sa* .
C O L O S S E U M : „P a t i Patachon jako

s'rz e lc y “  1 „W y p ra w a  na ry b k i" .
F A T A M O R G A N A : „P o n ad  śnieg".

, G R A Ż Y N A : „O jcze —  K apitan  Sorel i 
' e8o syn ".

K O P E R N IK : „M o ty l b ru k o w y ".
L E W : „K ró lo w a  bez k o ro n y ".
M A R Y S IE Ń K A ; „M o ty l b ru k o w y ".
L U N A : „ M y  Pierwsza B rygad a".
O A Z A : „G rz e ch y  o jcó w ".
P A Ł A C E ; Film  dźw iękow y.
P A N : „Ż ó łty  paszp ort".
P A S A Ż : „K ap itan  H azard ".
P O L O N JA : „Z n a k  Z o r y “ .

P R O M IE Ń : „O statn i caro w ie". 
S T Y L O W Y : „B a rk a  ro z k o szy" : • „ K o ­

bieta z biczem ".
U C IE C H A : „C z a rn y  O rze ł".

Loterja państwowa. „Gazeta Lw ow ­
ska". już w dniu ciągnienia przynosi nu­
mery ważniejszych wygranych, na co 
zwracam y uwagę posiadaczy losów.

W ieczór w okalno  m uzyczn y z okazji 
inauguracji nowego roku akad. z przem ów ie­
niem W P. d yr. Jan a  Szm yta -i bogatym  pro­
gram em  artystyczn ym  urządza A kad . K oło  
L w ow ian  w  niedzielę 17  bm. o godz. 7-ei 
wiecz. w  sali Sokoła III. p rz y  ul. św. M arcina 
6. Szczegóły w afiszach.

O gnisko Pod of. zaw ód. zał. lw ow . urzą­
dziło z okazji n - le c ia  odzyskania N iep od le­
głości Państw ow ej —  dnia 10  om. o godz. 19  
w salj T o w . „G w iazd a" u ro czysty  w ieczór, 
na którem  przem ów ienie w ygłosił pro f. dr. 
O lgierd G ó rk a . Pozatem  na program  z łoży ły  
się: C h ó r O gniska, deklam acje: M arysi i R o - 
musa U rban iaków , śpiew y solow e; pp. Z ofji 
K ochanow skiej i st. sierż. Em ila Sro k i, de­
klam acje sierż.: Jasińskiego, Szotta i plut.
Pałki, oraz koncert kó łka m andolinistów  
„H e jn a ł" . U ro czy sty  w ieczór zakoń czyła  za­
bawa taneczna w e w łasnych salach O gniska.

Z  „G w ia z d y " . W yd ział Stow . Pol. R ę- 
kedz. i Przem ysł. „G w ia z d a " we Lw ow ie, 
w zyw a w szytkich  członków  do w zięcia licz­
nego udziału w N abożeństw ie żałobnem  za 
spokój dusz Fud atorów  Stow . ś. p. K aro lin y  
i H ieronim a ks. Lubom irsk ich , które odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 18 l i s tO D a d a  
1929 r. o godz. 10 -tc j rano w  koścjełc O O  
D om inikanów .

A kadem ja ku czci M ojżesza M endcl- 
sohna. D nia 17 bm . o godz. 7 .30  w iecz. w  
w ielkiej sali G m in y żyd . p rzy  ul. Bernsteina 
12 , odbędzie się pod protektoratem  Jego  
M agnificencji p ro f. dr. H ilarego  Schram m a, 
rektora  U niw ersytetu  J .  K . u roczysta A kad e­
m ja ku czci M ojżesza M endelsohna z  okazji 
200-lecia jego urodzin.

O d czyt dra D olińskiego. W  niedzielę 17 
hm. o godz. t i - e j  przed południem  odbędzie 
się w sali kinoteatru  „K o p e rn ik " staraniem  
Lw ow skiego  O ddziału Polskiego C zerw onego 
K rzyża  odczyt dr. Eugenjusza D olińskiego, 
naczelnego lekarza m iejskiego o działalności 
i zadaniach Polskiego C zerw onego K rzyża  z 
okazji 10-lecia działalności tej zasłużonej in­
stytu cji. O dczyt bardzo zajm ujący ilustrow any 
będzie pokazam i o b ro n y przeciw gazow ej, ja- 
koteż film em  pt. „M iłu j b liźn iego". W stęp na 
o dczyt bezpłatny. D obrow olne datki na cel 
Polskiego C zerw onego K rzy ża  będą z w dzię­
cznością przyjm ow ane.

Interesu jący w yk ład . D r. M arjan  M ore- 
low ski, znany i zasłużony badacz naszych za­
b ytk ów  sztuki, b. k ierow n ik  działu m uzealne­
go polskiej K om isji R ew in d yk acyjn e j w  R osji 
w  iatach 1 9 2 1 — 1926 i kustosz zbiorów  na 
W aw elu, w ygłosi w  sobotę dnia 16  bm. od­
czyt pt. „L o sy  skarbca koronnego i insygn iów  
królew skich od czasów rozb iorów  P o lsk i". 
O d czyt odbędzie się w Instytu cie  h istorji 
sztuki polskiej i w schodnio-europejskiej U. 
J .  K . (ul. M arszałkow ska 2, III. p.) o godz­
ił popol. G oście m ile w idziani.

Polskie T o w , filozo ficzne. W  sobotę, 
16  bm. odbędzie się o godz. 7  w iecz. w Sem i- 
narjum  filozoficznem  U niw ersytetu  (gm ach 
pesejm ow y) 295 posiedzenie naukow e, na k tó ­
rem  dr. H en ryk  M ehlberg wygłosi odczyt 
pt. „O  objcktyw ności i adekwatności spo­
strzeżen ia".

T o w . naukow e we L w ow ie. Posiedzenie 
Sekcji h istorji sztuki i k u ltu ry  odbędzie się 
16 bm . o godz. 18 w Sem inarjum  historji 
sztuki (gm ach n ow y). Porządek dzienny: D r. 
M arjan M orelow ski; L osy skarbca koronnego 
i insygniów  królew skich  od czasów ostatniego 
rozbioru Polski.

Otwarcie ochronki na Łyczakowie.
W  realizacji jednego z punktów um o­

w y z 1 2 . kwietnia 1926 r., :zawartej 
m iędzy Gm iną m. Lw ow a -a ,■,T o w a­
rzystwem  Mieszkańców Przedmieścia 
Łyczakow skiego" o odpłatne zrzecze- 
nie się przez T . M. P. Ł. na rzecz Gm i 
ny m. Lw ow a prawa użytkowania 
gruntów w Pasiekach Łyczakowskich, 
wybudował Zarząd Gm iny m. Lw ow a 
przy ul Pijarów 1. 3 1 ,  . wedle najnow­
szych zasad wyposażony, jednopiętro­
w y budynek, przeznaczony na ochron­
kę dla dzieci chrześcijańskich, zamiesz­
kałych w IV -ej dzielnicy miasta.

Zarząd tej, przez Gm inę m. Lw o­
wa utrzym ywanej ochronki .w ykon y­
wać będzie „T ow arzystw o Ochronek 
Chrześcijańskich" a opiekę nad nią 
sprawować będzie fundator . ochronki, 
„T ow arzystw o Mieszkańców Przed­
mieścia Łyczakowskiego".

W obec ukończenia budowy i urzą­
dzenia ochronki, która pomieścić m o­
że około 100 dzieci, nastąpi już nie­
bawem uroczyste poświęcenie i odda­
nie ochronki do publicznego użytku.

Zgłoszenia rodziców (opiekunów) 
dzieci przyjm ują SS. Zm artwychstania 
Pańskiego w  budynku ochronki (ul. 
Pijarów 31 I. p.) od dnia 15 bm. co­
dziennie od godziny 12-ej do i _ej. 
H enryk Pelczarski, Przew. T . M. P. Ł.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Muze­
um Przemysłowego, wejście od ulicy 
Dzieduszyckich 1. 1.) Otwarta w  u- 
biegią niedzielę w  Salonach T o w arzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w y ­
stawa „Zw iązku A rtystek Polskich 
we Lw ow ie" wyw ołała w  naszem mie­
ście duże zainteresowanie, którego do­
wodem zarówno liczna rzesza publicz­
ności zwiedzająca wystawę w  dniu o- 
iwarcia jak też w yjątkow o wielka ilość 
sprzedanych na niej dotychczas obra­
zów. W ystawa Zw iązku posiada cha­
rakter bardzo urozm aicony. Obok ma­
larstwa widzim y na niej bardzo wiele 
dziel graficznych a także rzeźba i prze­
mysł artystyczny są bogato reprezen­
towane. N iewątpliwie więc zaintereso­
wanie, publiczności będzie jej tow arzy­
szyć do czasu jej zamknięcia. Zapow ia­
dana na miesiąc grudzień wystawa 
gwiazdkowa będzie obejmować dzieła 
przeznaczone do rozlosowania między 
Członków rocznych Tow arzystw a. — 
W ystawa obecna otwartą jest codzien­
nie od 10 do 15 popoł.

W łam ania m ieszkaniowe. W czoraj' nie­
znani sp raw cy włam ali się do m ieszkania 
H erm ana K artza, p rz y  ul. Sobieskiego 32, 
skąd skradli w iększą ilość garderoby i biżute- 
rji nie stwierdzonej' na razie w artości. —• 
W czoraj w ieczorem  nieznany spraw ca w ła­
m ał się do m ieszkania A d o lfa  Sephiera, przy 
ul. R om anow icza 3 i z niezam kniętej szafy 
skrad ł fu tro  m ęskie i dam skie i w iele innych 
rzeczy, wartości nie stw ierdzonej, gdyż po­
szkodow any przebyw a obecnie poza L w o ­
wem .

A resztow ania. W czoraj oddano do are­
sztów  p o licy jn ych : R om ana M acha za k ra­
dzież k iljm ów  na szkodę Jad w ig i Langerow ej. 
zam . Jan ow ska 3 1 ,  K azim ierza R akoczego  
false Stachow a osobnika bez zajęcia, oraz 
M arjana P ilatczyka obu za dokonane kradzie­
że strych ow e na szkodę Franciszki Sierom - 
skiej, Em ilji Łukaw ieckiej i Jarosław a K u-

Z  sali sądowej.

Epilog morderstwa przy ul. Kordeckiego.
W czoraj, w trzecim dniu rozpra­

w y, sala sądowa była również zapeł­
niona do ostatecznych granic m ożli­
wości. Przesłuchano długi szereg świad­
ków, przeważnie sąsiadów Rekszyń- 
skich którzy nie dorzucili zbyt wielu 
ciekawych szczegółów. T rz y  godziny 
przeszło zeznawał przyjaciel zam ordo­
wanego, lekarz w eterynaryjny w  W il­
nie, Jużak. Znal śp. Rekszyńskiego od 
r. 19 12 ; w  czasie pobytu we Lw ow ie 
spotykał się z nim niemal codziennie. 
W ydaje swemu przyjacielowi świadec­
two bardzo dodatnie, uważai go za 
człowieka dobrego, nadzwyczaj uczu­
ciowego idealistę, ale słabej woli. In­
nego zdania jest o oskarżonej, której 
małżeństwu z zam ordowanym  był od 
pierwszego poznania jej stanowczo 
przeciwny, Ś. p. Rekszyński skarżył 
mu się nieraz na niemożliwe wprost 
stosunki w domu. Scysję w vnikłą mię­
dzy świadkiem a obrońcą musiał łago­

dzić przewodniczący. W yrok spodzie­
wany jest jutro.

Dzisiaj przesłuchano przede- 
wszystkiem M arję Rabijow ą, dozor- 
czynię domu przy ul. Kordeckiego 1. 
9. Obie Rekszyńskie kłóciły się bez­
ustannie, oskarżając się wzajemnie. 
C zy były  również kłótnie syna z mat­
ką — świadek nie wie. Krytycznego 
wieczoru położyli się z mężem spać 
przed godziną jedenastą. N a wołanie 
starej R ekszyńskiej: „Janow a, chodź­
cie na górę!”  zrazu ani świadek, ani 
jej mąż nie reagowali. Dopiero na 
k rz yk : „Syna mi zabili!”  — zerwali 
się z łóżka. W  tym  momencie zapu­
kała oskarżona, m ówiąc: „Zascrzeli-
łam męża, otwórzcie bramę, idę na 
policję". Janow a myślała zrazu, że z 
niej żartują. N ie patrząc wówczas na 
oskarżoną, orzec nie może, jak ona w  
t e j  chwili wyglądała.

śnierza zam. Zadw órząńska 4 1 6 ,  Jerzego  
H ajm ana , za w łóczęgostw o, Jana B uczko  jako 
poszukiw anego za kradzież, Jó z e fa  Wica 
Fritza, Józefa  Zloczow skiego oraz M arjana 
P iecyszyna, w szyscy trzej jako poszukiw ani 
za kradzież, Bolesława D ohulycza, p rz y trz y ­
m anego w realności p rz y  ui. B rajerow skie j 6. 
gdzie u k ry ł się praw dopodobnie w  celach 
kradzieży, W ładysław a M ielnika, jako podej­
rzanego o kradzież rozm aitych  rzeczy na 
szkodę nieznanego w łaściciela, A b ra h a m . 
Auschusm ana za kradzież na szkodę Z ygm u n ­
ta G orczyńskiego , Jan a  G łuszaka za usilowa- 
ną kradzież na szkodę nieznanego w ieśniaka, 
Jó z e fa  Iw aniszyna i H en ryka  B ilińskiego jako  
poszukiw anych za kradzież, K aro la  Z am rija  
za przebicie nożem  G rzegorza H oryn ia . oraz 
Iw ana Zarebucha za w łóczęgostw o.

D w a sam obójstw a. W  ogrodzie p rzy  ul. 
Stry jsk ie j 1. 36 odebrał sobie życie w ystrzałem  
z rew olw eru  H e n ry k  Baron, w łaściciel cukie: 
ni p rz y  ul. Zyb lik iew icza. Pow odem  —  w ie l­
kie długi. __  N a torze kolejow ym  L w ó w -
Stanislaw ów , w  pobliżu sławnego już „m ostu  
sam obójców ", u ło żył się na szynach słuchacz 
Politechn iki, Je rz y  K opystjań sk ij z K o ło m y ji. 
K oła lo k o m o tyw y odcięły mu głow ę od tu ­
łow ia. Pow ód rozpaczliw ego kroku  nieznany.

STOŁECZNA
Autobusy. R ozw ój komunikacji 

autobusowej w  Polsce czyni wciąż 
olbrzym ie postępy. Świadczą o tern 
dane statystyczne. W  roku 1924 
wszystkich autobusów było w  Polsce 
zaledwie 4 12 , w  następnym roku cy­
fra ta podwoiła się, a rok 1929 liczy 
już 2334 autobusy.

N aw et brak dobrych dróg, zwłasz­
cza we wschodnich częściach kraju, 
nie jest w  stanie powstrzym ać rozwoju 
automobilizmu. Ilość autobusów rośnie 
z dnia na dzień. Osiedla, najbardziej 
dotąd upośledzone pod względem ko­
munikacji, uzyskują połączenie ze 
światem.

Zajścia w gm. Jawornik.
Gm ina Jaw ornik  w pow. S tizy- 

żowskim (W ojew. lwowskie), była 
onegdaj widownią niepokojów, które 
powstały na tle przeprowadzanej tam 
komasacji i parcelacji gruntów. M ie­
szkańcy tej wsi niezadowoleni z prze­
prowadzanej akcji, zaatakowali inży­
nierów, zdejmujących pomiary. R o- 
boty pomiarowe przerwano. N a m iej­
sce wysłano kilkunastu policjim ów , 
celem wzmocnienia miejscowego po­
sterunku.

Równocześnie dowiadujemy się, że 
w Iwoniczu w ybuchły nieporozum ie­
nia między m iejscowym i gospodarza­
mi a członkami Kom isji komasacyj- 
nej, które jednak nie doprowadziły do 
przerwania prac pom iarowych.

Kom petentne władze zawiadomiły 
o. tych wypadkach Ministerstwo R e ­
form  Rolnych, którego delegat udał 
się na miejsce, (ek.) .

Aresztowanie selrobow- 
ców.

Ostatnio przeprowadziła policja 
rewizję w  czytelni Proświty oraz w 
ruskiej kooperatywie w Zaszkowie. 
N a podstawie w yników  rewizji, aresz­
towano przewodniczącego Proświty, 
Ciechanowskiego i funkcjonariusza 
kooperatyw y, Babicza, których od­
stawiono do więzienia we Lwow ie. T e 
rewizje i aresztowania pozostają w  
związku z antypaństwową działalno­
ścią Selrobu, a w  szczególności z o- 
statnimi pożarami, które miały miej­
sce w tej okolicy i które, jak vyka­
zało śledztwo, są bezsprzecznie w ym - 
kiem podpalenia, (ek.)

WAŻNE U  P P .  LEKARZY 1 M I O T  
MLEKO NAŚWIETLANE LAMPA KWARCOWA

produkuje już Mleczarnia Miejska we 
Lwowie pl. Bema 1 1 .  Tel. 23-96 i 
na zamówienie dostarcza je do do­
mów w butelkach półlitrowych. —

Wysyłka na prowincję od 10 litrów 
w górę.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Z Muzeum Przemyślu Artystycznego.

Z  inicjatywy czynnego kustosza 
Miejskiego Muzeum Przemysłu A rty­
stycznego we Lwowie, prof. Henryka 
Cieśli, rozpoczął się w  sali wykładowej 
tegoż Muzeum, cykl prelekcji, ilustro­
wany przeźroczami, o współczesnych 
polskich sztukach plastycznych.

W ykłady rozpoczął p. kustosz Cie­
śla omówieniem W ystawy Poznańskiej, 
zaś w dniu 13 bom. asystent Uniwersy­
tetu p. Jerzy Giittler odczytał referat 
o w^półczesnem malarstwie polskiem. 
Szczupłe ramy wykładu nie pozwoliły 
na szczegółowe omówienie tak obszer­

nego tematu wobec czego prelegent o- 
graniczył się do określenia i scharakte­
ryzowania głównych kierunków te­
go malarstwa, wyszukania ich źródeł, 
i krótkiego omów enia twórczości 
ważniejszych przedstawicieli.

Preukt je tego rodzaju, bard/o po 
żytecznt dla podniesienia kultury ar­
tystycznej Lwowa, przyczynią się nie­
wątpliwie do zbliżenia sfer zaintere­
sowanych życiem artystyczem Polski 
współczesnej, do krzewiącej się obec­
nie sztuki. J. G.

O D C Z Y T  PR O FESO R A  C A L D ­
W E L L A . Dnia 1 1  listopada odbył się 
w  Pałacu Staszica w  W arszawie zorga­
nizowany staraniem Polskiej Kom isji 
M iędzynarodowej W spółpracy Inte­
lektualnej odczyt p. Caldw ell’a, pro­
fesora filozotji na Uniwersytecie Gili 
w  M ontreal (Kanada), na temat „R o la  
Kanady w  świecie współczesnym” .

Niezm iernie interesujący i rzeczo­
w y w ykład, w ygłoszony w  języku an­
gielskim, w yw ołał wielkie zaintereso­
wanie, które znalazło wy raz w  oży­
wionej dyskusji.

Prelegent, który już w referacie 
zwnim poruszył cały szereg zagadnień 
wyjaśniających między innemi stosu­
nek Kanady do Im perjum  B rytyjskie­
go, do Stanów Zjednoczonych A m ery­
ki Półn., do Ligi N arodów  i t. d. od­
powiedział wyczerpująco na postawio­
ne mu pytania, np. w  sprawie emigra­
cji polskiej do Kanady.

Następny odczyt, który odbędzie 
się w  piątek (15 b. m.), będzie poświę­
cony Polsce, którą prof. Caldwell, 
dzięki kilkakrotnym  dłuższym poby­
tom, doskonale poznał. W rażeniami 
swemi podzieli się z publicznością w 
języku francuskim.

C Z A R O D Z IE JS K A  G Ó R A«, je­
dno z najwybitniejszych dzieł Tom a­
sza Manna, ukaże się w  dniach naj­
bliższych nakładem firm y w ydaw ni­
czej »Rój«. Przekładu dokonali pp. 
dr. Józef K ram sztyk i K . Czachowski.

„B IB L JO G R A F JA  PIŚM IEN N IC ­
T W A  K O BIET PO LSK IC H ". Oddział 
lwowski polskiego Stow. kobiet z w yż- 
szem wykształceniem  w ydał i-szy  ze­
szyt „B ib ljografji piśmiennictwa ko­
biet polskich", zawierającej nazwiska i 
tytu ły  prac polskich literatek, uczo­
n ych i publicystek. „B ib ljografja" w 
przedpłacie kosztuje obecnie trzykro­
tnie taniej, niż po ukazaniu się pełne­
go zbioru. Jest to pierwsza w świecie 
praca tego rodzaju, gdyż inne, należą­

c e  do Federacji stowarzyszenia naro­
dowego nie przystąpiły jeszcze do w y ­
konania projektu, omawianego na 
kongresie Federacji, aby w ydać m ię­
dzynarodową bibljografję piśmiennic­
twa kobiecego i prac o kobiecie, co 
zależy przecież od zebrania materja- 
łów  na terenach poszczególnych kra­
jów.

W Y D A W N IC T W A  A M E R Y K A Ń ­
SK IE  O PO LSC E. Rada szk. w  Cleve- 
land wydała 3 broszury, poświęcone, 
sprawom polskim. Pierwsza broszura 
p. t. »Pochodzenie, historja i ustrój 
rządowy Polski« jest starannie opra­
cowanym  i przystępnyni podręczni­
kiem dla A m erykanów ; druga p. t. 
»Polskie zwyczaje Iudowe«, zawiera 
w y ciągi z »Chłopów» Reym onta; 
trzecia jest zbiorem polskich p rzy ­
słów ludowych. W ydawnictw o tego 
rodzaju jest nowością w Am eryce. -  
Dotychczas władze szkolne w  poszcze­
gólnych stanach na sprawy polskie 
mało zwracały uwagi.

K O N K U R S N A  R Y S U N E K  DO  
K SIĄ ŻEK  B IB LJO TE K I »ISKIER*.
W ydawnictw o »Książnica - A tlas« o- 
giasza konkurs na rysunek do jednej 
z książek Bibljoteki *Iskier« i Bibljo- 
teki »Iskierek». Udział w  konkursie 
mogą brać jedynie uczniowie szkół

średnich i powszechnych; za najlep3̂  
rysunki w  dniu 6 stycznia 19 30 r - ^  
dą przyznane 2 pierwsze nagrody P° 
100 zł., 6 drugich po 50 zł. i 16 trze' 
cich po 25 zł.

Z sali koncertowej.
Maurycy Rosenthal. — Kazimiera Rychterówna.

M aurycy Rosenthal posiadał nie­
gdyś tę fascynującą siłę, mocą której 
działał na tłumy i hypnotyzował je 
w  takt m iłych i sentymentalnych wal­
ców Straussa. Dziś zmieniły się sto­
sunki. O d artysty żąda publiczność in­
nych wartości, wym agania jej poszły 
w  pierwszym rzędzie w kierunku po­
głębienia dzieł w ykonyw anych i zmie­
nionego odpowiednio program u, nie 
mówiąc o tern, że dzisiejszy fenome­
nalny wprost rozwój techniki pianis­
tycznej przyzw yczaja ją do przyjm o­
wania jako rzecz zupełnie naturalną 
równie fenomenalnych w yczynów  ze 
strony artysty. T ej publiczności nie 
może zaimponować już technika w 
stylu Liszta, czy nawet Rosenthala, nie 
może jej też odpowiadać jego inter­
pretacja dzieł rom antycznych, Chopi­
na i Schumanna, poprawna, miejscami 
nawet prawdziwie liryczna, ale w  wię­
kszości w ypadków  banalna i stereoty­
powa (klasycznym tego przykładem  
był walc Cis-moll Chopina!). Ideałem 
interpretacji jest bezwarunkowo mo­
żliwie największe zbliżenie się odtw ór­
cy do dzieła sztuki; ale prócz tej tre­
ści stworzonej przez kom pozytora ist­
nieje w  niem cały szereg momentów 
wprojektowanych weń dopiero z bie­
giem czasu, a nierzadko dla danego 
dzieła istotnych. Epoka dzisiejsza n. p. 
nauczyła nas słyszeć w  Chopinie rze­
czy, których nie słyszała epoka mu 
współczesna, wychowana w nieszczerej 
atmosferze salonu i sztuczności tow a­
rzyskiej, i niedbała o względy ściśle 
„ rzeczowe^ w muzyce, podczas gdy 
zobojętnieliśmy na to właśnie, co ją w 
tej muzyce najbardziej entuzjazmowa­
ło. Rosenthal przez swe wyłączne pra­
wie zaakcentowanie elementu wirtuo- 
zowsko-salonowego nie potrafił nas 
głębiej zainteresować. Trudno oczyw i­
ście żądać od artysty, by wyszedł po­

za granice swej indywidualności i ®3' 
lentu i tak zasadniczo zmienioneg0' 
stylu epoki, jednak objektywizm  sp®3" 
wozdawczy wym aga stwierdzenia fak' 
tycznego stanu rzeczy. Braki te wy* 
nagrodził nam zresztą artysta odegr3'  
niem własnej Fantazji na tematy Jaj13 
Straussa, gdzie jego piękne uderzeni®) 
elegancki sposób interpretacji i lekk3 
technika znalazły pole do popisu w  ca- 
lej pełni.

Znana recytatorka Kazim iera Rych 
terówna wystąpiła w  sal; T ow . MuZ- 
z urozmaiconym programem zło Żor 
nym z poezyj Kasprowicza, Zegadło* 
wicza, Heinego, Małaczewskiego, Staf' 
fa, Brauna, Tuw im a, Wierzyńskiego 
i in. Najbardziej interesująco wypadły 
utw ory Staffa p. t. „Szaruga” i BraU" 
na „S trych ” , gdzie zróżnicowany spO' 
sób użycia głosu i środków ekspresji) 
oraz momenty dramatyczne, świetni® 
podkreślane mimiką gestem i strojem 
były dowodem nieprzeciętnego talen­
tu artystki. Trudno jednak chwilami 
oprzeć się wrażeniu, że talent ten po­
pada w manjerę, stosując ten sam styl 
interpretacji do tak zasadniczo różni®’ 
nastrojonych poezyj, jak n. p. Kossak' 
Pawlikowskiej, lub w jeszcze silniej­
szym stopniu W ierzyńskiego. W  tych 
ostatnich brakło tonu szczerości i pra­
wdy, będących przecież podstawowa 
nutą jego twórczości. Talent p. Ryc^' 
terówny, filtrujący każde najprostsi 
zjawisko przez pośrednictwo swego 
przesubtelnionego intełlektu, in k lin ł' 
jący z natury do analizy i komplika' 
cyj, powinien unikać tego rodzaju 
problematów, które z konieczności P ° 
zostaną jej obce.

Stefanja Łobaczewska.

G E O R G E  G O O D CH ILD . 43)

CzarnaOrchidea.
Rozdział X V II.

U C IE C Z K A .
Carson znalazł się w  trudnem po­

łożeniu. Obiecał, iż uwolni. Arm stron­
ga, a nie należał do ludzi, k tórzy  nie 
dotrzym ują słowa. Z drugiej strony 
wszystko przemawiało za tem, aby go 
zatrzym ać gdyż Murćhesón na pewno 
zrobił jakieś ważne odkrycie.

— Jak się powinno postąpić w  ta­
kich okolicznościach? — zapytał M on- 
roego. ! ; ■'■"■s-.

— N ie wolno ci go puścić, to jas­
ne. Zdaje się, że nasz fuszer detektyw  
wpadł jakimś cudem na trop tajem­
nicy.

— A  moje słowo?
— Musisz je cofnąć. T o  poważna 

sorawa, N ed, i jeżeli uwolnisz A rm ­
stronga, zostaniesz pociągnięty do od­
powiedzialności. Powiedz Teresie, o 
czem się dowiedziałeś. Przecież ona 
żądała, od ciebie uwolnienia Armstron. 
ga tylko dlatego, że w ierzyła w  jego 
niewinność. Murcheson postawił rzecz 
w  nowem świetle. Powinna być rada.

Carson zmarszczył czoło. M onroe 
miał rację. C okolw iekby myślałd T e ­
resa, dla niego pozostawała tylko jedna 
alternatywa. D ał słowo, nieświadomy 
prawdziwego stanu rzeczy. Pomimo 
to przeczucie m ówiło mu, że Teresa 
wcale nie będzie rada Przeciwnie. 
Ociągając się, poszedł podzielić się 
z nią nowiną.

— Tereniu, stało się coś nieprze­
widzianego.

— C-co takiego? — zapytała drżą­
cym  głosem.

— Przeczytaj.
Podał jej telegram, k t "  •’ r~hwv’~

ciła drżącemi palcami. Po przeczyta­
niu, wręczyła mu go z powrotem  — 
bez słowa.

—  To zmienia stan rzeczy - -  za­
pytał. — Nieprawdaż?

— Jak to ?
— T o  znaczy, że w  danych o k o ­

licznościach nie mogę uwolnić A rm ­
stronga. M ożliwe, że Murcheson znaj­
duje się w  posiadaniu bezwzględnego 
dowodu jego w iny.

Potrząsnęła energicznie głową.
— W ykluczone. Arm strong nie po 

pełnił m orderstwa — wiem z pewno­
ścią, że nie, ty lko  nie jestem w m oż­
ności tego dowieść.

—  Jakim  sposobem możesz cos 
wiedzieć? Musisz przyznać, że jest pa­
rę szczegółów, które muszą być w yja­
śnione, zanim dojdziemy do przekona­
nia, że Arm strong nie ma z tą całą 
sprawą nic wspólnego. C zy nie daje ci 
to do myślenia, że Murcheson w ybrał 
się w  tę daleką drogą, aby aresztować 
Armstrcmga, podczas gdy jeszcze przed 
paru dniami nie chciał o niczem sły­
szeć?

—  Wiele rzeczy daje do myślenia 
człowiekowi, błądzącemu po omacku 
— odrzekła cichym  głosem. — O ba­
wiam się, że Murcheson dopuści się 
znów strasznej pom yłki — a ty  chcesz 
mu przyjść z pomocą.

Carson zarumienił się na jej zna­

czące słowa. Irytow ało go to, że 
dziewczyna nie chciała, czy też nie 
mogła zrozumieć, jaka była jego sytu­
acja.

— A  więc nie chcesz, żebym poma­
gał Murchesonowi w yk ryć człowieka, 
który zamordował twojego brata? — 
odpowiedział porywczo.

— Bo go wogóle nigdy nie znaj­
dziesz! N ed — ipo raz pierwszy od 
czasu pobytu w  obozie w ym ówiła je­
go imię — zapewniam cię, że najle­
piej będzie, gdy dasz pokó j tej okro­
pnej sprawie. O, czemuż zwracałam się 
do ciebie o pomoc?

— Przed paru godzinami miałem 
zamiar postąpić tak, jak mi teraz ra­
dzisz — odrzekł — lecz los zrządził 
inaczej. Posłuchaj — i teraz to zrobię, 
jeżeli mnie poprosisz. Tak, jeżeli mnie 
o to poprosisz, wypuszczę Arm stronga 
na wolność — pomimo telegramu i 
wbrew wewnętrznemu przeświadczeniu 
o jego winie. N a twój rozkaz po­
niecham wszelkich skrupułów, bo na- 
dewszystko drogie mi jest twoje za­
dowolenie i twoje życzenie. M urche­
son sam potrafi dać sobie radę. D e­
cyduj!

Zawahała się i przez 'chwilę miał 
wrażenie, że skorzysta z jego ofiary. 
Ale nie. Potrząsnęła głową i popatrzy­
ła mu żałośnie w  oczy.

— Uważasz go za winnego?
— N ie mogę nie uważać.
— A  więc powinieneś postąpić tak, 

jak ci nakazuje glos obowiązku. B y ­
łoby z twojej strony przestępstwem 
uwalniać człowieka, którego uważasz 
za mord^JJsę.

— Ale jeżeli mnie poprosisz..
— Jakże m ogłabym  cię prosić 0 

to, abyś postąpił niehonorowo? Ni®> 
ł.y masz przed sobą swoje życie
a ja mam swoje. Dziękuję ci, żeś mi o 
tem powiedział. Rozum iem  twój punk® 
widzenia.

Dawała mu najwyraźniej do zro­
zumienia, że sprawa skończona i nie' 
ma o czem m ówić. Słowa jej ,,ma¥ 
przed sobą swoje życie — a ja swoje' 
— ścisnęły mu serce lodowatym  sp a Z ' 
mem. Nie ulegało wątpliwości, żc prze' 
paść, która otw orzyła się między ni' 
mi w  cudowny dzień angielskiej po­
gody, rozszerzała się coraz bardziej.

*  *
* 1

—  Powiedziałeś jn ? — zapy®3' 
Monroe.

_ — T ak. Przyjęła wiadomość spO' 
kojnie. Jest przekonana, że ArmstroijS 
nie jest mordercą, i zapatruje się scep' 
tycznie na nowe odkrycie Murcheson3' 
T ym  razem wydawała mi się twaró' 
sza i bardziej obca, niż kiedykolwiek1 
R ad  jestem, żeś tu do mnie zawitał, s®3 
ry druhu, bo inaczej... inaczej...

Monroe ujął go za ramię i potrz?' 
snął współczująco głową.

—  Odwagi, Ned. N ie zapomina)’ 
że dziewczyna znajduje się w  jakie®®1* 
ciężkiem położeniu. Może M u r c h e s o 11 

przyczyni się do wyświetlenia m rokó* 
tajemnicy. Trzeba wyjaśnić, dlaczego 
Teresa boi się o Arm stronga i rozW®? 
zać paradoks, jakim sposobem wi3f3 
w  jego niewinność łączy się ze str3' 1 
chem j?’-/ed nim.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Ku uwadze posiadaczy przedwojennych polis 

niemieckfch Zakładów Ubezpieczeń.
Ministerstwo Skarbu (Państwowy 

Urząd Kontroli Ubezpieczeń) stwier­
dziło, że osoby prywatne lub pewne 
stowarzyszenia (jak np. Związek Wie- 
rzycieli w Katowicach, ul. M arjacka 
7) zwracają się do posiadaczy przed­
wojennych polis ubezpieczeniowych, 
Wydanych przez niemieckie zakłady u- 
dezpieczeń, opiewających na dawne 
^arki niemieckie, z wezwaniem do 
z§łaszania u nich pretensyj do niemiec 
kich zakładów ubezpieczeń, przyrze­
kając im wzamian za pewne opłaty 
Pośrednictwo w dochodzeniu preten- 
sJrj. W obec powyższego Ministerstwo 
Podaje do wiadomości, że po wejściu 
W życie zawartego z Rządem  niemiec­
kim układu w przedmiocie waloryza- 
cji i likwidacji zobowiązań niemieckich 
Nakładów ubezpieczeń wobec g&yw:i- 
Rli polskich z tytułu um ów ubezpie-

G I d

czenia, ubezpieczeni będą mogli do- : 
chodzić swych pretensyj do niemiec­
kich zakładów ubezpieczeń za pośred- / 
nictwem Ministerstwa Skarbu (Pań- ' 
stwowego Urzędu Kontroli Ubezpie­
czeń). Zaw arty z Rządem Niem ieckim  , 
układ nie wszedł jednak jeszcze, w  ży ­
cie, zgłaszanie więc do Ministerstwa 
pretensyj jest przedwczesne. W  tych j 
warunkach Ministerstwo uważa zgła­
szanie pretensyj do osób pryw atnych 
za niecelowe i narażające ubezpieczo­
nych tylko na niepotrzebne koszty. Za 
razem Ministerstwo zawiadamia, że 
nie upoważniło i na przyszłość nie za­
mierza upoważniać osób lub zrzeszeń 
pryw atnych do przyjm owania zgłoszeń 
pretensyj obywateli polskich do nie­
mieckich zak ł*iów  ubezpieczeń w 
imieniu władz polskich.

Akcja Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w sprawie uzyskania większej o- 
chrory wierzyciela. Izba Przemysło*
Wo-Handlowa w  W arszawie podjęła 
*kcję w celu uzyskania większej ochro­
ny wierzyciela w  postępowaniu sądo- 
Wem i egzekucyjnem.

W  sprawie przeprowadzenia egze­
kucji na terenie b. zaboru rosyjskiego 
2ba zgłosiła memorjał do Pana M ini­

m a Sprawiedliwości o zreorganizowa­
ne podziału czynności pom iędzy ko­
mornikami w  ten sposób, aby wierzy- 
c>elowi przysługiwało prawo w yboru 
komornika, nie zaś, jak dotychczas, 
a°y  egzekucja mogła być prowadzona 
tylko ‘ za pośrednictwem tego kom or­
nika, który jest w yznaczony z góry 
Według podziału czynności w  zależno­
ści od okręgów egzekucyjnych.

. Równocześnie wystąpiono do M i' 
^lscerstwa Sprawiedliwości o szereg 

tQbniejszych zmian w postępowaniu 
^ zekucyjnem, jak nałożenie na ko- 
^ tn ik ó w  obowiązku przeprowadze- 
Ujj® korespondencji z wierzycielami za­

miejscowymi, wyznaczanie licytacji 
w dni targowe i t p.

Do Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych Izba wystąpiła o wyznaczenie 
miejsc publicznych sprzedaży rucho­
mości. Chodzi o umożliwienie w ierzy­
cielowi przeprowadzenia licytacji w 
pomieszczeniach specjalnie na ten cel 
przeznaczonych, a nie w mieszkaniu 
dłużnika, jak to ma miejsce dotych­
czas.

W  sprawach nadzorów w celu za­
pobiegania upadłości Izba zwróciła się 
do wszystkich Izb z wnioskiem o w pły­
nięcie za pośrednictwem sędziów han­
dlowych na sądy swego okręgu, aby 
nadzory były udzielane ze szczególną 
oględnością.

Wreszcie Izba zwróciła się do M i­
nisterstwa Sprawiedliwości z oa r'bą o 
powiększenie etatów sędziów państwo­
w ych w wydziale handlowym sądu o- 
kręgowego w W arszawie.

Izba prowadzi obecnie dalsze prace 
w sprawie ochrony wierzycieli.

GIEŁDA LW OW SKA.
O statnie wiadom ości giełdow e zamiesz- 

m y na stronie i-szej.
*

L w ó w , dnia 14  listopada 1929.
Inw est. 120 .— , 120 .50 . D o larów ka 65-75,

66.— . C h od orów  16 5 ----  G azy  wśch. 2 1.6 2
i pół, 2 1 ..7 5 , 2 2___

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 14 listopada 1929.

N a  G iełdzie ty lk o  egzekutyw na sprzedaż 
m aku niebieskiego.

• O tręby pszenne nadal zw yżku ,ą  w cenie.
T end encja utrzym ana, usposobienie spo­

kojne.
Loco Pod w ołoczyska ;
O tręby pszenne od 14 .50  do 15 .— . M ak 

niebieski od 12 0  do 13 0 — .
Loco  L w ó w :
O tręby pszenne od 15 .—  do 15.50.
Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a, 14 listopada 1929 

Dolary St. Zjedn. 8 '90 ’00 8-92'GO 8‘88'00
Franki francuskie 34'88'50 34'97 3 5 8 0
Belgja 124-74-00 125'05-OU 124-43-00
H olandia 360 00 00 36090  359-10
Kopenhaga 238'90-00 239-5000 2 3 8 3 0 0 0
Londyn 43-47-50 43-5800 43-37-00
Nowy Jork 8 '89 ’75 8-91-75 8-87-75
Paryż: 35’ 15-50 35*19 00 35-0200
Praga 26-4075 26-47’00 26 '3450
Szw ajcaria 1 7 27900  173 2200  172'36 00
Sztokholm 239-57-00 240-17 00 238-97 00
W iedeń 125-37 00 125 68'00 125-06 00
Włochy 46-67-50 46-79-00 46’56-00
5 J/0 pożyczka konw ersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50";>0 
pożyczka kolejow a !02 '50  
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 65 00 6475  64" 75 
8%  listy zastaw ne Banku Gosp. Kraj. 94’00 
8 ' śi listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8 °/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400

GIEŁDA W ARSZAW SKA
W ars zawa, 14 listopada 1929

Bank Dysk. 12700 Modrzejów 20-50
Bank Handl. 120-00 O strowiec B. 72-00
Zw. Sp  Zar. 78-50 Starachow ice 24-00
Bank Polski 169-75 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 85-00 r. Zieleniewski 80-00
Siła i światło 103-00 Zawiercie 10-50
Spiess 115-00 Haberbusch 103-00
W arsz. cuk. 31 TO Borkowski 1 1 -0 0
W ęgiel 7600 Bank Małop. 27-00
C egielski 38 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 35-50 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 70 50 Spirytus 2 1 '0 0
Firlej 43-00 W ysoka 235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 4 4  listopada 1929 

Bank Przem. 81 "00 S iersza d. 74 00
Bank Polski 170 00 Parowozy 20'00
Zieleniewski 81 00 Chodorów 16200
P iasecki 11 "50 Niemojewski 285"00
Tohan 5"50 Chybie 35'00

GIŁnDA WIEDEŃSKA,
W iedeń, 14 listopada' 1929

Berlin 169-70 00 Czerniowce 37-50
Budapeszt 124-10-00 Austr. kol. p. 21-50
Bukareszt 4-23-50 Goleszów' o-oo
Kopenhaga 190-15 Cement 90-00
Londyn 34-61-75 Browary 113-00
Medjolan 37-17-C0 Alpiny 32-80
N. Jork 70-09-65 Berg u. Hut. 80500
Paryż r 27 93-50 Poldi Hutten 175 40
P raga 21-02-08 Prager Eisen 43X00
W arszaw a 79-82-50 Rima 104-75
Zurych 137-55-00 Skoda 346-75
Renta majowa 0*031 Siersza 13-25
Renta lutowa 0'935 Silesia 13 10
Dunaj S . A dria 83 85 Zieleniewski 62-25
Bankyerein 2L5C Apollo 113-50
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-40
Kreditanstalt 52 00 Karpaty

G alicja
4-41

Hipoteczny 5 0u 0 32 00
Kompas 13-40 Nafta 2800
Landerbank 24-75 Schodnica 10 00
Unionbank — ■— Rakszawa — •—

Kolej półn. 10 -0 2 0 0 Bank Małop. 0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 14 listopada 1929 

N. Jork 4-87-48 Niemcy 20-39‘00
Holandja 12"0/08 Szw ajcarja 25 '16’08
Francja 123T5 Praga 164-62’00
Belgja 34-8625 W iedeń 34-68-00
Włochy 9316 '00  W arszaw a 43*49

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 14 listopada 1929 

Paryż 20 '3175  Berlin 123 0 8 0 0
Londyn 25 '1575  Wiedeń 72"55 00
Nowy jork 5"16"00'00 P raga 15*28 50
Włochy 27-01 00 W arszawa 57’80 00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 14 listopada 1929 

Londyn 123-85 00 Holandja 10-25’ 25
N. Jork 25-40-25 Praga 75’ 25
Włochy 13295 Niemcy 60725  00
Szw ajcarja 492"00'00 Wiedeń 357" 00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C E L I SZ A R O T A .

C H E Y R O L E T

G eneral Motors w Polsce bu­
duje uniwersalną ciężarówkę! Na 
słynnym podwoziu Chevroleta 
osadzono nowy typ nadwozia — 
daje się ono dowolnie zmieniać 
z ciężarówki otwartej, na samo­

chód przykryty budą brezento­
wą, z platformy na wywrotkę— 
Tego rodzaju uniwersalna cięża­
rówka nadaje się do każdego ro­
dzaju transportu, zarówno w prze­
myśle, handlu czy ro ln ic tw ie .

C en a  l 8/* ton, p od w o z ie  — ZŁ 8.950 loco  F ab ryR a  W arszaw a .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

^  . N c. IV . 262/29/3. E d y k t. Posiadacza 
t eksla własnego C haim a Feiw la Stadlera, ży- 
Io'Vanego przez M argulies we Lw ow ie na 
t 0 zł. opiew ającego, płatnego 13  stycznia 
.^ 0 ,  zagubionego przez firm ę A . Brzeziński 

Lodzi w zyw a się, by w  przeciągu dni 60 
<j3, 7C od dnia płatności w eksla a zatem  naj- 
5 ,eJ_ w  dniu 13  m arca 19 30  zgłosił się w 

. lc tu tejszym  i weksel okazał, gdyż ina- 
; el Sąd uzna pow yższy w eksel za um orzon y 

P °zbaw iony w szelkich sk u tk ów  p raw nych .
Sąd grodzki, O ddział IV . 9 731

Sam bor, dnia 13  październ ika 1929.

fei , N c. I. 877/29. N a w nioesk Jak ó b a  H irsch - 
ę , a w Jaśle, jak o  posiadacza i w łaściciela 
dza ^ c' u l n 'żej w ym ien ionych  w eksli, zarzą- 

,Sl? postępow anie celem um orzenia sześciu 
H ,3  _ oznaczonych w eksli, k tóre  m iały żagi­
el ’ 1 w zyw a się posiadacza względnie posia­
daj 7  tych  weksli, aby je do dni 60 licząc od 

niniejszego ogłoszenia przed łożyli temu 
ter W  razie przeciw nym , po upływ ie tego 
i u znałby Sąd w eksle te za um orzone
w y m r u c z e n ia . W eksle te jeszcze nie zupełnie 

nione są: a) 1 weksel na kw otę 100  do- 
0 *  St. Z j. A m . Póln . podpisany przez Le-
Strv - r °p p era  z Jasia  i W olfa G oldreich a ze 
Sc. b) 1 w eksel na kw otę 100  dolarów  
Le0 L A m . Półn . opiew ający, podpisany przez 

113 Proppera z Jasła  i W olfa  G oldreich a

ze S try ja ; c) 1 w eksel na 1000 zl. opiew ający 
z podpisam i E ljasza Hassa i Ja k ó b a  H irsch- 
felda obyd w u z Ja s ła ; d) 1 weksel na 49 do­
la ró w  St. Z j. A m . Półn . z podpisem  A ro n a 
Storch a z Ja s ia ; e) 1 w eksel z podpisem  K u ­
bina Federa z O lp in ; f) 1 weksel z podpisem 
M endel G urgel z Jasła. 9730

Sąd grodzki, O ddział I.
Jasło , dnia 1 1  w rześnia 1929.

N c . X II . 287/27. Zarządzenie um orzenia. 
N a w niosek R ó ż y  R osenfeld  w  K rak o w ie , ul. 
D ietla 44, zarządza się postępow anie celem 
um orzenia niżej oznaczonych w eksli, k tóre 
m iały zaginąć i w zyw a się posiadaczy tych  
w eksli, aby je do dni 45, licząc od dnia 
płatności to  jest do 1 lutego 1928 przed łożyli 
tut. Sądowi. W  razie przeciw nym  po upływ ie 
tego term inu uznałby Sąd weksle za u m orzo­
ne i bez znaczenia. I. W eksel z daty K rak ó w  
14 / 10  1927 , opiew ający na 94 zl. 10  gr., a 
podpisany przez Józefa  En jjja, kupca w  P rze­
w orsku, jak o  w ystaw cę w eksla własnego, 
płatnego dnia 14 listopada 1927 . II. W eksel 
z daty K rak ó w , 1/ 10  19 27  na y ;  zl. opiew a­
jący, a w ystaw io n y przez A . Zim m ersp itza, 
kupca w  M ilów ce, jako w ystaw cy weksla 
własnego, p łatn y dnia 1 listopada 1927 . III. 
W eksel z daty K rak ó w , dnia 2 $ I 1 X  1 927  na 
100  zl. opiew ający, a podpisany przez Eisiga 
Taubenblatta, kupca w  R zeszow ie, jako  w y ­
stawcę weksla własnego, k tó ry  p łatn y b yl 
dnia 25 grudnia 1927 . 974°

Sąd grodzki, W yd zia ł X II  cyw iln y .
K rak ó w , dnia 28 listopada 1927.

F I R M Y .
Firm . 203/29/Rej. A . L. 172 . W pis firm y 

pojedynczej. ;D o rejestru handlow ego O d ­
dział A . I. strona 17 2  wpisano dnia 5 sier­
pnia 1929. Siedziba firm y : B iała, p rz y  ulicy 
Seligera 4. Brzm ienie firm y : Leopold  Siegel. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Sprzedaż ko m i­
sowa m aterjalów  w ełnianych. W łaściciel f ir ­
my.: Leopold  Spiegel firm ę podpisyw ać bę­
dzie w ten sposób, że w ypisując w łasnoręcznie 
brzm ienie firm y Leopold  Spiegel. R o d z a j f ir ­
m y: F irm a pojedyncza. r - 7 i

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 5 sierpnia 1929.

F irm . 254 29. R e j. A . 108. U chw ała. Z m ia­
ny dotyczące firm y  soólki już wpisanej. D o  
rejestru handlow ego O ddział A . I. strona 108 
p rzy  firm ie „O rn eta" Zak ład  obrazów  a rty ­
styczn ych  i w y ró b  m etalow ych  Z im ek i Ska 
w  Z ab lociu  ad Ż yw iec, wpisano dnia 7 paź­
dziernika 1929 r. następujące zm ian y: N a
skutek uchw ały Sądu grodzkiego w  Żyw cu 
dnia 30 września 1929, E. 2814/29 notuje się 
zarząd przym u sow y niniejszego przedsię­
b iorstw a oraz m ianow ania zarządcą przym uso­
w ym  H en ryk a  Jak ób a Silbigera w  Zablociu  
ad Żyw iec. 9373

Sąd ok ręgo w y W ydział I.
W adow ice, dnia 7 października 1929.

F irm . 236/29. R e j. A . I. 176. W pis firm y  
pojedynczej. D o rejestru handlow ego O ddział 
A . I. strona 176  wpisano dnia 18  w rześnia 
1929. Siedziba firm y  M ikuszow ice ad Biała.

B rzm ienie firm y w  języku  polskim  Fab ryk a  
to w aró w  jedw abnych O. T reb itsch  w  języku  
niem ieckim  Seidenw arenfabrik  O. Frebitsch 
w  języku  francuskim  Industrie de soie O. 
T reb itsch . Przedm iot przedsiębiorstw a F a b ry ­
czny w yrób  to w aró w  jed w abnych . W łaściciel 
firm y  O skar T reb itsch , przem ysłow iec w  
W iedniu, Schottenfeldgasse 13 . Podpis firm y : 
Podpisyw anie firm y  następuje w  ten sposób, 
że pod w yd ru kow anem  stam pilją w y tło czo - 
nem lub przez kogokolw iek  w ypisanem  
brzm ieniem  firm y  właściciel firm y  umieści 
sw ój podpis. R o d zaj firm y : F irm a pojedyńcza.

Sąd o kręgow y W yd zia ł I. 9372
W adow ice, dnia 18 w rześnia 1929.

F irm . 4 3/2 9- C . III. 169. W pis do rejestru 
handlow ego. D o rejestru  C  należy w ciągnąć 
co następuje. S iedziba firm y  B orysław . B rzm ie­
nie firm y H un garia  Spółka naftow a z ogr. 
odpow . Przed m iot przedsiębiorstw a: a) w  p ier­
w szym  rzędzie nabyw anie, m ontow anie, u rzą­
dzenie i adm inistrow anie kopalń  n a fto w ych  
na terenach n ieo dkrytych  (pionierskich), b) 
nabyw anie i w yk on yw an ie  wszelkich w  zakres 
gó rn ictw a i przem ysłu naftow ego w chodzą­
cych koncesyj, licencji i patentów , c) nab y­
w anie, sprzedaż i urządzanie zbiorn ików , tło ­
czni, rurociągów  rafin erji i dym podobnych 
zakładów , służących do przeróbki i z u ż y tk o ­
w ania surow ca ropnego, lub gazu ziem nego, 
nabyw anie terenów , w  celu poszukw ania i w y ­
dobyw ania m inerałów  żyw icznych  i gazów  
ziem nych jakoteż celem dalszej ich odsprze­
daży:. d) kupno i sprzedaż im port i eksport
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artyk u łów  technicznych n a fto w ych  su ro w ­
ców , fa b ry k a tó w  i p ó łfab ryk ató w  na w łasny 
lub obcy rachunek. Form a sjpółki K o n trak t 
spółki we form ie aktu notarjalnego z daty 
D roh ob ycz  30/10  1928. lrep. 3677 i deklara­
c ja  we form ie aktu notarialnego  z -a ty  
D roh ob ycz 7/2 1928 lrep. 3827. K ap itał zak ła­
dow y 20.000 złotych  pełno w p łacony. Z a ­
w iad ow cy Inż. T eo d o r Q uittner dyrekto r k o ­
palni w  B orysław iu . Podpis firm y : firm ę pod­
pisuje zaw iadow ca lub też w  tegoż zastępstwie 
ustanow iony przezeń p rokuren t w ten sposób, 
że pod w yciśniętą , w ynisaną łub w y d ru k o w a ­
ną pieczęcią um ieści swój podpis. P ro k u ry  nie 
udzielano. D zień wpisu 22 m arca 1929. 957S

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 17  m arca 1929.

Firm . 135/29. B. I. 2 1 .  Z m ian y i dodatki 
odnoszące się do w pisanych już w rejestrze 
han d low ym  Firm . Spółek ak cy jn ych . W  reje­
strze O ddział B. p rz y  firm ie : W iedeński B ank 
Z w ią z k o w y  ekspozytura w  D roh obyczu , w p i­
sano dnia:- I. W  m yśl uch w ały  R a d y  A d m in i­
stracyjn ej W iedeńskiego B anku  Zw iązkow ego  
we W iedniu z dnia 16  kw ietn ia 1929  zostaje 
F ilja  W iedeńskiego B anku  Z w iązkow ego  w  
D roh ob yczu  postaw iona w stan likw idacji. 
L ikw id ato ram i zostają ustanow ieni pp., Euge­
niusz Singer, L u d w ik  Siisswein i A d o lf H e r­
m an Schotz, w szyscy trzej d yrekto ro w ie  P o ­
wszechnego Banku Zw iązkow ego  w  Polsce S. 
A . we Lw ow ie ul. Jagielloń ska 1. 2 z k tó rych  
dw aj łącznie upraw nieni są do firm ow an ia  
F ilji W iedeńskiego Banku Zw iązkow ego  w  
D roh obyczu , dodatkiem , w skazu jącym  na li­
kw idację, a m ianow icie „w  lik w id a cji" . L i­
k w id atorom  poleca się, aby otw arcie lik w i­
dacji ogłosili trzy k ro tn ie  w  „G azecie  L w o w ­
sk ie j"  i w „M o n itorze  P o lsk im ", p rz y  rów no- 
czesnem  w ezw aniu w ierzycieli do zgłoszenia 
u nich sw ych roszczeń w  ciągu roku  od daty 
ostatniego ogłoszenia. O głoszenia nie m ogą 
b yć  uczynione w odstępach czasu dłuższych 
jak  miesięczne i nie krótszych  jak  dw u tyg o ­
dniow e. 9 577

Sąd okręgow y, O ddział II.
Sam bor, dnia 4 lipca 1929.

Firm . 248/29. A . I. 35. Z m ian y i dodatki 
odnoszące się do w pisanych do rejestru h an­
dlow ego firm  spó lkow ych . B rzm ienie i sie­
dziba firm y : S. N adel i K . K atz  fa b ry k a  na­
rzędzi w iertn iczych  w  B orysław iu . U ch w ałą  
spólników , upraw n ion ych  do zastępowania 
f irm y  u p raw n ion y został pro kurzystą  firm y  
A rn o ld  K lin gh o fer, urzędn ik p ry w a tn y  w  
B orysław iu . D o podpisyw ania firm y  u p ow aż­
nieni będą odtąd obaj spólnicy tj. S. N adel i 
K . K atz  ko llektyw n ie , lub jeden z ty ch  spól­
n ikó w  z pro k urzystą  A rn old em  K lin gh ofe- 
rem , a to  w  ten sposób, że pod w ypisaną f i r ­
mą lub w yciśn iętą pieczęcią tejże um ieszczą 
podpisy swe spólnicy ko llektyw n ie , lub jeden 
ze spóln ików  i p ro k u rzystą  z dodatkiem  
w skazu jącym  prokurę. 9 y 76

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 13  w rześnia 1929.

F irm . 200/29. C . Ul- 85. Z m ian y i dodatki 
odnoszące się do w p isanych  w  rejestrze h an­
d low ym  firm  spó lkow ych . Do rejestru  C. na­
leży wpisać. Brzm ienie firm y : „ R u c h "  w ło- 
ściańsko-robotnicza Spółka naftow a z ograni­
czoną odpow iedzialnoścą w  Popielach. Z m ia­
n y : N a  podstawie u ch w ały w alnego zgrom a­
dzenia we form ie poświadczenia notarjalnego 
z daty Popiele 24 m arca 1929 lrep. 4236  zm ie­
niono brzm ienie postanow ień kon trak tu  w 
następującym  k ieru n k u : a) pierwsze zdanie
p aragrafu  X I V  k o n trak tu  spółki otrzym uje 
następujące brzm ienie: „S p ó łk a  m ieć będzie 
trzech zaw iad o w có w ", b) dwudzieste zdanie 
p aragrafu  X I V  k o n trak tu  spółki otrzym uje  
następujące brzm ienie: „S p ó łk a  m ieć będzie 
rów nież trzech zastępców  zaw iadow ców , 
k tó rz y  spraw ui zaw iadow stw o ty lk o  w  razie 
trw a łej przeszkody po stronie zaw iad o w có w ", 
c) pierwsze zdanie paragrafu  X V I I I  kon trak tu  
spółk i otrzym uje  następujące brzm ienie: 
„S p ó ln icy  w yk on u ją  sw oje praw a na W alnem  
zgrom adzeniu spóln ików , k tóre odbyw ać się 
m a każdocześnie w  Popielach, Bani kotow - 
skiej, D roh obyczu  lub m iejscow ości przez 
zw ołu jących  w  zaproszeniu oznaczyć się m a­
jące j". II) W ybrano  zaw iadow cam i: Stanisław a 
K u lczyck iego  urzędnika w  B orysław iu . III) 
w yb ran o  zastępcam i zaw iadow ców  pp. Józefa  
Pęcaka, w iertacza w Popielach i D m ytra  W e­
sołow skiego w iertacza w  Bor-ysławiu. W ykreśla 
się zaw iadow cę W ładysław a Leśniaka i zastęp­
cę Stanisław a K ulczyck iego . D ata wpisu 3 
w rześnia 1929. 9 560

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 10  sierpnia 1929.

F irm . 456/28 i 4 1/29 /R g. A . II  380. Z m ia­
n y  i dodatki do wpisanej już firm y  spólkow ej. 
Siedziba firm y : Buczacz. Brzm ienie firm y : 
„P o d o le "  handel trzodą chlew ną i bydłem  A . 
K osturkiew icz, I. Fran kel, P. W arszylew icz i 
Ska, jaw na Spółka handlow a. Z m iana: D o ­
tych czaso w y jaw n y spólnik Ja n  H aftk iew icz  
w ystąpił za wzajem ną zgodą w szystkich  spól­
ników . D zień w p isu : 28 lutego 1929. 9699

Sąd ok ręgo w y j. handlow y, W yd zia ł II.
Stanisław ów , dnia 2 1  lutego 1929.
Firm . 35,29 /R g . A . I. 20 1. Z m ian y i do­

datki do rejestru handlow ego dla firm  spół- 
k o w ych . Siedziba f irm y : Stanisław ów . B rzm ie­
nie firm y : D ru karn ia  i litografja  Stanisław a

C how ańca. Zm iana brzm ienia firm y : S tan i­
sław  C how aniec D ru karn ia  i litografja . D ata 
w p isu : 28 stycznia 1929. 9 7 ° °

Sąd ok ręgo w y j. han dlow y, W yd zia ł II.
Stanisław ów , dnia 28 stycznia 1929.

K U R A T E L E .
P. III . 209/29/9. E d y k t. U chw ałam i Sądu 

grod zkiego  w Podhajcach z dnia iS  czerwca 
1929 i 29 sierpnia 1929  L. III. 8/29 został E u ­
stach y M iśków , ro ln ik  z W iśn iow czyka zu­
pełnie ubezw łasnow oln iony z pow odu ch oro ­
by um ysłow ej a k u ratorem  jego został usta­
n ow ion y Jędrzej M iśków , gospodarz w  
W iśn iow czyku . 97 42

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 29 sierpnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1703/28. Strona zobow iązana niew ia­

dom y z miejsca pobytu  Ja n  Pereszluha do 
rąk  k u ratora adw. D r. M enkesa w  T arn o p o lu . 
E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek Iren y  Pere­
szluha w  K ącie odbędzie się w tut. Sądzie dnia 
18 / 12  1929  o godz. 10  przedpoł. b iuro N r . 2 
licytacja  realności obj. w hl. 2 2 17  gm. kat. 
Touste, składającej się z pgr. lkat. 2642/3, 
2643/3, 2 7 3 °/2 i 27 3 1 /2 obszaru 2 m orgi 488 
s. kw . W artość szacunkow a 5.300 zł. N a jn iż ­
sza o ferta w ynosi 3 .532 zł. Poniżej na jn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W szelkie do- 
kum enta, odnoszące się do niniejszej licytacji 
przeglądnąć m ożna w  biurze N r . 2. 9739

Sąd grodzki.
G rzym ałó w , 17  października 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 40984/29. Sąd A p elacy jn y  we L w o ­

wie ogłasza, że w d ro ży ł postępow anie spro- 
stow aw cze z pow odu uzupełnienia księgi grun ­
tow ej gm iny Ju ź k o w ice  Sądu grod zkiego  w 
O lesku. W szelkie zgłoszenia w m yśl § 7 u- 
staw y z 25 lipca 18 7 1  N r . 96 D zup. w nosić 
należy w  p ow yższym  Sądzie najdalej do dnia 
6 m arca 1930. 9688

Lw ó w , 6 listopada 1929.

II. C . 467/29/1. E d yk t. Przeciw  M ie­
czysław ow i D arow skiem u, k tórego  miejsce po­
bytu  jest nieznane, w niesionym  został do Są­
du grodzkiego w Łańcucie przez O rd yn ację  
łańcucką im ienia Fam ilji Potockich  pozew  o 
uznanie w łasności pbud. łk. 1083 i gr. 1020/20, 
8 0 1 1 / 1 ,  8 0 12/1 i S242 w  R akszaw ie. N a  pod­
stawie tego pozw u w yzn aczon ą została au­
djencja do ustnej ro z p raw y  w  tutejszym  Są­
dzie na dzień 25 listopada 1929 godzinę 9' 
przedpołudniem  b iuro  N r. 3 1 .  Celem  strzeże-, 
nia praw  M ieczysław a D arow skiego ustana­
w ia się Pana K azim ierza Łopackiego , adw o­
kata w  Łańcucie kuratorem . T enże ku rator 
zastępyw ać będzie niew iadom ego w rzeczonej 
spraw ie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie zam ianuje. 9741

Sąd grodzki, O ddział I]
Łańcut, dnia 30 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa IV . 82/29/1. E d yk t. W skutek w niosku 

dłużnika M ojżesza L in kiera, kupca w Białej, 
ul. Szkolna N r . 3 otw iera się w  m yśl § 1. 
o ug. postępow anie ugodowe. K om isarzem  u- 
godow ym  ustanawia się D r. Ju ljan a  W iśn iew ­
skiego, naczelnika Sądu grod zkiego  w  Białej, 
zarządcą u godow ym  D r. D aw ida Silber- 
scheina, adw okata w  fi'e lsku . W zyw a się 
w ierzycieli, aby swoje w ierzytelności zgłosili 
do dnia 2 grudnia 1929 w Sądzie grodzkim  
w  Białej. A ud jencję ugodow ą w yznacza się 
w  Sądzie grodzkim  w  Białej, biuro p. naczel­
nika Sądu na dzień 10  grudnia 1929 o godz. 9. 

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
W adow ice, dnia 8 listopada 1929. 972 9

Sa IV . Si/2/9/1. E d y k t. W skutek  w niosku 
dłużnika B ru ch y L in k ier w B iałej, ul. Sz ko l­
na 3 otw iera się w  m yśl § 1. o ug. postępow a­
nie ugodowe. Kom isarzem  u god ow ym  ustana­
wia się D r. Ju ljan a  W iśniew skiego, P. N a ­
czelnika Sądu grodzkiego w  Białej, z a r z u c ą  
u god ow ym  D r. D aw ida Silbersbheina, adw o­
kata w  B ielsku. W zyw a się w ierzycieli, aby 
sw oje w ierzytelności zgłosili do dnia 2 g ru ­
dnia 1929 w  Sądzie grod zkim  w Białej. A u ­
djencję ugodow ą w yznacza się w Sądzie grod z­
kim  w  Białej b iuro P. N aczeln ika Sądu na 
dzień 10  grudnia 1929 godz. 9. 972 8

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 8 listopada 1929.

Sa 186/29/24. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodowe, otw arte tus. uchw ałą z 29 lipca 1929 
do m ajątku  Scheindli i U schera R o ck  we 
Lw ow ie. 9707

Sąd o kręgo w y, W yd ział V II.
Lw ó w , 22 października 1929.

Sa 33/29/223. Postępow anie ugodowe 
dłużniczej firm y  „P o lsk ie  T o w arzystw o  B u ­
d o w lan e" Spółka A kc. we Lw ow ie, Kościuszki 
6, w pisanego do rejestru  handlow ego pod fiń- 
mą Polskie T o w arzystw o  Budow lane Sp. A kc. 
w e Lw ow ie, ul. Kościuszki 6 jest zakończone. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 26 sierpnia 1929. 97°8

■ Sa 75/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Leona 
Kleida, kupca w Z łoczow ie, niew pisanego w

rejestrze h andlow ym . K om isarz ugod ow y J a ­
rosław  B aranow ski, sędzia Sądu okręgow ego. 
Zarządca ugod ow y D r. Schotz, adw okat w 
Z łoczow ie. A ud jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ionym  Sądzie biuro 3 1  dnia 12  grudnia 
1929 godz. 10 . C zasokres d r  zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 5 grudnia 1929. 97}6

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 8 listopada 1929.

Sa 74/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  M arjem  
Scheindli D rechsler zam . M azur, w łaścicielki 
handlu skór w  Z łoczow ie, niew pisanej w re­
jestrze h andlow ym . K om isarz ugod ow y Ja r o ­
sław  B aranow ski, sędzia Sądu okręgow ego. 
Zarządca ugod ow y D r. Feuerung, adw okat w 
Z łoczow ie. A ud jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ionym  Sądzie b iuro  3 1  dnia 9 grudnia 
1929 godz. 9. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 1 grudnia 1929. 9737

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 8 listopada 1929.

Sa 7 1/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Joela  
Spindla, właściciela straganu b ław atnego w  
Kam ionce strum ., niew pisanego w  rejestrze 
han dlow ym . K om isarz ugod ow y A ndrzej 
Szczepaniak, naczelnik Sądu grodzkiego. Z a ­
rządca ugod ow y Salom on -'Engel, kupiec w  
Kam ionce strum . A u d jencja do zaw arcia ugody 
w niżej w ym ien ionym  Sądzie grod zkim  dnia 
27 listopada 1929 godz. 9. C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 20 listopada 1929. 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 4 listopada 1929. 9738

Sa 148/29/54. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugod ow ej 3 października 
1929 m iędzy dłużniczką Fanią Frisch we 
Lw ow ie a jej w ierzycielam i. 97°9

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 2 1  października 1929.

Sa 18/29. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużnika F.siga T e i- 
telaum a, w łaściciela sklepu m aszyn, p orcelany 
i w yrob ó w  szklanych  w Żydaczow ie. K o m i­
sarz ugod ow y Pan N aczeln ik  Sądu grodzkiego 
w Żyd aczow ie Tadeusz W ilczek. Zarządca 
ugod ow y H erm an Friedlander, kupiec w  Ż y ­
daczow ie. A ud jencja ugodowa dnia 29 listo­
pada 1929  godzina 10  w Sądzie grod zkim  w  
Żyd aczow ie. Czasokres zgłaszania w ierzytel­
ności 25 listopada 1929. 9 7 2 °

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
S try j, dnia 2 1 w rześnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 407/29. J.urko Iw an iw , u rod zon y 1892, 

z U h o rn ik , żołnierz, zaginął w  niew oli ru ­
m uńskiej 1 9 17  roku . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Prokop a 
C zubcja w  U h o rn ik ach  o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 9521

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 w rześnia 1929.

T . 4 15/29 . N y k o ła  P o k o ty ło , urodzony 
1886, z W ołczyńca, żołnierz, zaginął w  niewoli 
rosyjskiej 19 15  roku . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo ku ratora  N yk o łę  
W eretk i w  W ołczyńcu  o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 9522

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 w rześnia 1929.

T . 249/28. Stefan D ziuba, u rodzon y 28/12 
1928 w  N estorowcac.h, pow iat Z b orów , za­
ginął od roku  19 18  jako  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
o zaginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku ratora adw . dra M oszyńskiego w  Z ło ­
czow ie. 9544

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 14 sierpnia 1928.

T . 224/29. E d y k t. M ichał K o rd iak , u ro ­
dzon y 19  sierpnia 1868 w  T oustobabach, w  
roku  19 16  jako rob o tn ik  w o jsk o w y na stacji 
w Podhajcach zabity. Celem  ustalenia dow odu 
jego śm ierci, ogłasza się, aby do 3 m iesięcy 
udzielono Sądowi w Brzeżanach w iadom ości
0 zagin ionym . 9 6 7 4

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 20 sierpnia 1929.

Z M IA N A  N A ZW ISK .
O G Ł O S Z E N I E .

W ik to r M aksym iuk, u rodzon y dnia 18 
m arca 1899 r. w T yfłisie , R osja, syn A leksego
1 A n to n in y  z G łó w n iak ów  m ałż. M aksym iu ­
ków , zam ieszkały w  Białej Podlaskiej, w niósł 
prośbę o zezwolenie na zm ianę nazwiska ro ­
dowego „M a k sy m iu k " na nazw isko „M a k sy- 
m o w ski", „M a lo b o rsk i", „M y rsy n o w sk i"  lub 
„M a ry w o lsk i" .

Lubelski U rząd  W ojew ód zk i podaje p o ­
w yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości z 
nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y 

> z dnia 24 października 19 19  r. D z. U st. R . P. 
N r . 88, poz. 478, w oln o  przeciw  jej uw zglę­
dnieniu zgłosić do Lubelskiego U rzędu  W o­
jew ódzkiego zarzu ty  w przeciągu dni 90 od 
dnia ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", 
które  jednocześnie zarządza się. 971 6

W O JE W O D A  L U B E L S K I
(— ) Karasiński 
W icew ojew oda.

U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I W  T A R N O P O L U .
L . A D . 7815/29 .

T arn o p o l, dnia 30 października 1929.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Stanisław  B y k , u rod zon y w W oli Na- 

dow skiej dnia 2 lutego 1887, zam ieszkały 
w Z ofjó w cc, w niósł prośbę o zezw olenie na 
zm ianę nazwiska rodow ego „ B y k "  na na­
zw isko „P ie tra s".

Pow yższą prośbę podaję do powszechnej 
wiadom ości z nadm ienieniem , że w m yd 
art. 4 ustaw y z dnia 24 października 19 19  
D z. U . R . P. N r . 88, poz. 478, w oln o  prze­
ciw jej uwzględnieniu zgłosić do T arn o p o l­
skiego U rzędu W ojew ódzkiego  sprzeciw , który 
podać należy w ciągu dni 90 od dnia ogło­
szenia w „M o n itorze  P o lsk im ". 9717

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) D r. Laniew ski 
N aczeln ik  W ydziału .

POLESKI URZĄD W OJEW ÓDZKI 
D YR E K C JA ROBÓT PUBLICZNYCH 
W  BRZEŚCIU n/ BUGIEM ogłasza

P R Z E T A R G
na dzierżawę budynków pomonopolo- 
wych w Bereźnicy, pow. Sarneńskiego.

Ogólna powierzchnia realności 21.831  mJ 
budynków 2 1 , w tem 1 budynek murowany 
piętrowy, 2  murowane parterow e i 1 budynek 
drewniany piętrowy, reszta drewniane partero­
we. O gólna objętość budynków 14.000 m3.

Miejscowość zdrowotna i malownicza, po­
łożona na piaszczystym  brzegu nad Horyniem 
nadaje się na uzdrowisko lub zakład przemy* 
słowy. O ferty z podaniem wysokości propono­
w anego czynszu dzierżawnego należy składa® 
w kopertach zamkniętych z napisem : .O ferta
na dzierżawę budynków pomonopolowych w Be­
reźnicy" do D yrekcji Rob. Publ. w Brześciu n/B- 
do dn. 30. XI. rb. Tam że udzielane będą do­
kładne informacje co do przedmiotu dzierżawy-

Za W ojewodę 
w. z. DYREKTOR ROBÓT PUBLICZNYCH-

BRON, p rz y b o ry  m yśliw skie i am unicję, po­
leca najtan iej Bolesław Jankow sk i, Lwów, 
C zarn ieckiego 2. 9 3 3 i - i °

MIEJSKI ZAKŁAD ZASTAW NICZV
WE LW OW IE.

ODDZIAŁ MIEJSKIEJ KASY OSZCZĘDNO­
ŚCI WE LWOW IE

na podstaw ie zezw olenia M agistratu  kró l. stoi- 
m. L w o w a z dnia 6 listopada 1929 r. I..

1S6.093/29. W . II/ i.

u r z ą d z a v
3 grudnia 1929 r. i w  dniach następnych ° °  
godziny 9— 13 -e j ( i-e j)  i od 17 -te j (5-ej p°" 
południu) do godz. 19-e j (7-m cj popołudniu) 
w  lokalu  w łasnym , p rz y  ul. W ałow ej 1. 9, II P‘

SPRZED AŻ LIC Y T A C Y JN Ą
n iew yku p ion ych  w zględnie niesprolongowa- 
nych  zastaw ów , zast.w io n ych  do dnia 3 1-g 0 
grudnia 1928 r., ob jętych num eram i kart za­
staw niczych  S. III. od N r . 30470 do N f ’ 
47280 i N r . 62S48, 19 0 13 , tudzież zastaw o^ 
cofn iętych  z poprzednich Iicytacy j, ob jęty00 
num eram i kart zastaw niczych S. II. N r- 
68657, 7958o, 81798, 67782, 96633, 9S052’
S. III. N r . 1864, 14 12 3 , 15 4 17 , U 447> 16763’ 
21069, 2 1 x 3 1 , 2 1882 , 21990, 22926, 2407*
24897, 2 5 12 2 , 25379, 2 5 7 7 ° ’ 2 S79°> 2 S9-U'
2 9 72 1.

L icytac ja  pow tórn a w m yśl § 33 regula­
m inu odbędzie się ew entualnie po z a k o ń c z e n i u  

licytow an ia w szystkich  zastaw ów . 973*

T M )  KREDYTOWE M IEJSKIE
WE LWOWIE

zawiadamia po myśli § 56 statutu, 
że I-sze losowanie 8 °/0 listów zasta­
wnych emitowanych przez Towarzy­
stwo odbędzie się dnia 30 listopada 
1929 r. o godzinie 12-tej w połu­
dnie w lokalu Towarzystwa we Lwo­

wie, ul. Halicka 1. 2 1 .

K ursy handlowe D yr. P. R U T K O W SK IE G O ’ 
Lwów, św. Zofji 5, II p. p rzy jm u ją  wp>s“ 
na 5-cio mics. ranne i w ieczorne, sten0 
grafja  polska i w  obcych  językach . W p,s' 
codziennie od io— 12 i 4—7-m ej. 9455' '

BIURO TŁUM ACZEŃ WE LWOWIE,
plac A kadem icki 1 . 

w ykonuje we w szystkich  językach  tłum aczeń^ 
dokum entów  i aktów  praw nych , św iadek 
szkolnych, korespondencji handlowej, 
praw  naukow ych i technicznych, artyku>° 

dzienn ikarsk ich , broszur i t. p. ^ 
P rzy jm u je  do przepisyw ania na m aszy0  ̂

1 w języ k u  polskim  i obcych. 9624'

C ena o g ło szen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15  gr.rf za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłani 
nekrologji 40 g r.J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr#} po kronice 5 0  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  i  ̂  

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr» J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstow a 60® zł.» pierwsza (pod nagłówkiem) 80®
Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  c y fro w e  50% , zamiejscowe 30 %  droższe.

,c ru ż 2 ijiu  roislu«, L wów, u,. C io fąłczyzcT  17, ccicron zy-i^ , pod zgrzijiiciLti % iauysiaw* Germana. N a leży tość pocztowa opłacona ryczałtem-


